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Szanowni
Czytelnicy,
W nowym numerze „Polonii Wę­

gierskiej” podsumowujemy ma­
jowe i czerwcowe wydarzenia 

i proponujemy kilka tematów do 
letniej lektury.

Bieżące wydanie otwiera tekst na temat
ważnego dla nas święta. Dzień Polonii na Wę­

grzech od lat integruje polonijne środowisko
i umacnia polsko-węgierskie więzi. Świętowaliśmy 
go 28 czerwca, w dniu świętego Władysława – pa­
trona Polaków na Węgrzech. W artykule przedsta­
wiamy też sylwetki osób wyróżnionych w tym roku
nagrodą patrona.

W Kronice prezentujemy z dumą triumfy naszych 
uczniów w konkursach pozaszkolnych. Wspomina­
my także szkolny obóz polonijny w Grecji, w czasie 
którego uczniowie starszych klas Ogólnokrajowej 
Polskiej Szkoły i Przedszkola na Węgrzech mogli 
nawiązać przyjaźnie z polonijnymi rówieśnikami 
z Anglii i wspólnie poznawali kulturę grecką.

Prezentujemy też refleksje z XI Światowego Zjazdu 
Nauczycieli Polonijnych, który w tym roku odbywał 
się w Wilnie. Nasza korespondentka przywołuje 
bardzo trafne podsumowanie jednej z uczestni­
czek zjazdu: „Gdziekolwiek jesteśmy – w Chicago, 
Oslo, Paryżu, Budapeszcie czy Wilnie – uczymy 
z myślą o Polsce. To nas łączy.”

Sporo miejsca poświęcamy literaturze i sztuce. 
Przypominamy powieść „Epepe” węgierskiego pi­
sarza Ferenca Karinthyego, której nowe wydanie 
ukazało się w tym roku w Polsce. Książka ta stawia 
pytanie o to, kim jesteśmy bez możliwości porozu­
mienia z innymi oraz o związek języka z rzeczywi­
stością społeczną.

Dla bohatera kolejnego tekstu język w pewnym sen­
sie był ojczyzną, a przez dwadzieścia lat życia na 
emigracji zastępował ojczyznę. Bohaterem tym jest 
Thomas Mann, światowej sławy pisarz, noblista, 
obywatel świata. W tym roku świętujemy 150-lecie 
jego urodzin.

Kolejny artysta emigrant, o którym piszemy, to Ga­
briel Morvay, malarz polsko-węgierskiego pocho­
dzenia, słabo znany w swoich ojczystych krajach, za 
to doceniany na Zachodzie Europy. W obszernym 
tekście przybliżamy tę barwną postać.

W letnim felietonie półżartem zachęcamy do zorga­
nizowania swoich wakacji z twórczością, własnych 
półkolonii artystycznych i oddania się nieskrępowa­
nej działalności twórczej w dowolnej dziedzinie.

Ja z mojej strony zachęcam Państwa, by tym razem 
czytać nasz magazyn w parku, nad rzeką, na łące 
lub zabrać go ze sobą na wakacje.

Życzę Państwu udanego wakacyjnego odpoczynku 
i zapraszam do lektury.

Monika Wróbel-Fąfrowicz 
redaktor naczelna
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węgierska

w numerze 352-353

10 ANNA PIWOWARSKA
emigrant, ekspata, obywatel świata

- życie na emigracji według thomasa manna

20 NORBERT TKACZ
jak węgrzy polaków futbolu uczyli (cz. 3) 

- związki polski i węgier na polu piłki nożnej

12 KONRAD SUTARSKI
gabriel morvay

- powrót do kraju nigdy niewidzianego

2 – od redakcji

OGÓLNOKRAJOWY SAMORZĄD POLSKI
NAGRODY
4 – endre bóka

dzień polonii na węgrzech 2025

5 – laudacje nagrodzonych

ORSZÁGOS LENGYEL ÖNKORMÁNYZAT
DÍJAK
6 – szent lászló-díjak nyertesei

KULTURA
LITERATURA

8 – łukasz feliksik

„epepe” ferenc karinthy

10 –anna piwowarska

życie na emigracji według thomasa manna

SZTUKA
12 –konrad sutarski

gabriel morvay - powrót do kraju nigdy 
niewidzianego

IDEGENFORGALOM
UTAZÁSOK
16 – farkas melinda

zakopane után irány a tenger!
- gdańsk lehet a magyar utazók új kedvence

FELIETON
19 – anna piwowarska

możesz wszystko
zrób sobie artystyczną półkolonię

SPORT
WĘGIERSKI FUTBOL
20 – norbert tkacz

jak węgrzy polaków futbolu uczyli (cz. 3)
- związki polski i węgier na polu piłki nożnej

SPOTKANIA Z POLONIĄ
SZKOLENIA
24 – jános pataki

nowe media dla Polonii

KRONIKA
26 - békéscsaba megyei jogú város lengyel 
nemzetiségi önkormányzatával

27 - ogólnokrajowa uzupełniająca polska 
szkoła i przedszkole na węgrzech

28 - stowarzyszenie katolików polskich
na węgrzech

28 - ogólnokrajowa uzupełniająca polska 
szkoła i przedszkole na węgrzech

31 - ogólnokrajowy samorząd polski na 
węgrzech zebranie radnych

32 - miskolci lengyel nemzetiségi 
önkormányzat

32 - stowarzyszenie przyjaźni 
polsko-węgierskiej „sto lat”
33 - polski dom kultury

34 - ogólnokrajowa uzupełniająca polska 
szkoła i przedszkole na węgrzech

35 - polski dom kultury

36 - szkoła polska przy ambasadzie rp
w budapeszcie zakończenie roku

przy projekcie plakatu z ostatniej strony wykorzystano portret św. władysława autorstwa pauliny kopestyńskiej.
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DZIEŃ POLONII
NA WĘGRZECH 2025
święto, które podkreśla polsko-węgierskie więzi

W dniu 28 czerwca 2025 roku na Węgrzech odbyło się jedno z najważniejszych wydarzeń dla 
społeczności polonijnej – Dzień Polonii, obchodzony z okazji święta świętego Władysława, patrona 
Polaków na Węgrzech. To wyjątkowe święto, które od lat integruje i umacnia polsko-węgierskie relacje, 
zgromadziło licznych gości, przedstawicieli władz i organizacji społecznych.

Nagroda im. Świętego Władysła­
wa przyznawana jest osobom, 
które budują relacje polsko-wę­
gierskie i wspierają Polonię na 
Węgrzech. To nie tylko hołd dla 
historycznej postaci, ale też sym­
bol wspólnego dziedzictwa i przy­
jaźni między narodami.

Święty Władysław to postać, któ­
ra dosłownie i symbolicznie łączy 
Polskę i Węgry. Urodził się w Kra­
kowie około 1040 roku jako syn 
króla Węgier Béli I i córki polskie­
go króla Mieszka II. Dzieciństwo 
spędził na dworze Kazimierza 
Odnowiciela i Bolesława Śmia­
łego, przesiąkając polską kultu­
rą i językiem. Gall Anonim pisał, 
że „pod względem obycza­
jów i sposobu bycia niejako 
stał się Polakiem”.

Rozpoczęcie uroczystości miało miej­
sce podczas uroczystej mszy świętej 
w Bazylice św. Stefana w Budapeszcie. 
Przewodniczył jej ks. Krzysztof Grzelak, 
proboszcz Polskiej Parafii na Węgrzech, 
a oprawę muzyczną zapewniła Miejska 
Orkiestra Dęta „Andropol” z Andry­
chowa – regionu słynącego z tradycji 
muzycznych. W homilii ksiądz Grzelak 
podkreślił uniwersalne znaczenie miło­
ści bliźniego, odwołując się do wartości, 
które łączą oba narody.

Po zakończeniu mszy wierni i goście 
przeszli barwnym orszakiem do Domu 
Kultury Aranytíz. Ceremonię ubarwi­
li przebrani za postacie historyczne 
przedstawiciele węg erskiej Polonii. Na 
czele pochodu kroczył król Władysław 
z królową i giermkiem, odgrywającym 
rolę młodego rycerza. Uczestnicy, ubra­
ni w kostiumy nawiązujące do legendy 
o świętym władcy, uczestniczyli w prze­
marszu przez ulice Zrínyi i Nádor. Uro­
czystości towarzyszyła także część 
artystyczna: chór Świętej Kingi wyko­
nał polskie pieśni patriotyczne i ludowe, 
a orkiestra „Andropol” zagrała utwory 
znane z polskiej muzycznej sceny, od 
melodii ludowych po popularne piosen­
ki, tworząc niezapomniany klimat.

Uroczystości kontynuowano w Domu 
Kultury Aranytíz, gdzie odbyły się ofi­
cjalne przemówienia: Marii Felföldi, 
przewodniczącej Ogólnokrajowego 
Samorządu na Węgrzech, oraz Jac­
ka Śladewskiego, chargé d’affaires 
ambasady RP w Budapeszcie. Odczy­
tano także list od pani Małgorzaty 
Kidawy-Błońskiej, Marszałka Senatu 
RP, którego treść podkreślała zna­
czenie wspólnoty polonijnej i jej wkład 
w utrzymanie polskiej kultury za grani­
cą. Wśród gości specjalnych obecny 
był Jacek Śladewski chargé d’affaires,

Marcin Bobiński, kierownik Wydziału 
Konsularnego i Polonii Ambasady RP 
w Budapeszcie, dr Dóra Papp, przedsta­
wicielka Departamentu ds. Kościołów 
i Kontaktów z Mniejszościami Narodo­
wymi w Kancelarii Premiera Węgier, 
Róbert Zobolyák, wicedyrektor Funda­
cji im. Wacława Felczaka, oraz Krzysz­
tof Grzelak, proboszcz Polskiej Parafii 
Personalnej na Węgrzech.

Kulminacją uroczystości było wręczenie 
nagród dla zasłużonych osób i instytu­
cji. Nagrodę świętego Władysława, 
patrona Polaków na Węgrzech, otrzy­
mał Ferenc Kovács, burmistrz Nyíregy- 
házy, miasta o bogatej historii i silnych 
więziach z Polską.

Po oficjalnej części odbyła się gala, 
podczas której wystąpiły chór Świę­
tej Kingi i Orkiestra Dęta „Andropol”. 
Chór zaśpiewał m.in. „Rotę”, a orkiestra 
wykonała utwory polskich kompozyto­
rów. Wieczór zakończył się uroczystym 
przyjęciem, podczas którego można 
było wymienić się doświadczeniami, 
nawiązać nowe znajomości i skoszto­
wać polskich i węgierskich potraw.

Legendy o świętym Władysławie, peł­
ne barwnych opowieści i symboli, od 
wieków inspirują Polaków i Węgrów. To 
właśnie jego postać, będąca symbolem 
męstwa, mądrości i wiary, stanowiła 
główny punkt obchodów. W tym roku, 
dzięki zaangażowaniu wielu osób i insty­
tucji, polonijne święto na Węgrzech 
nabrało jeszcze głębszego znaczenia, 
przypominając wszystkim o wspólnej 
historii i tradycji. To święto pokazało, 
że serca Polaków i Węgrów biją jednym 
rytmem, a przyjaźń i kultura są funda­
mentami trwałych więzi.

Endre Bóka

В
 Fundacja

POMOC POLAKOM 
NA WSCHODZIE 
im. Jana Окіелзііедс

Л^^2^^^^



Poniżej publikujemy laudacje nagrodzonych tegorocznymi 
Nagrodami Świętego Władysława:

Dr Ferenc Kovács
jest burmistrzem miasta od 2010 roku. Podczas swej kaden­
cji z zaangażowaniem budował kontakty węgiersko-polskie, 
szczególną wagę przywiązując do wspomagania działań 
lokalnej Polonii na rzecz pielęgnowania narodowych tradycji. 
Dzięki jego inicjatywie i zaangażowaniu w 2012 roku powstał 
Dom Narodowości, w którym mogą bezpłatnie prowadzić dzia­
łalność miejscowe samorządy narodowościowe.

Burmistrz Nyiregyhaza wyjątkową wagę przykłada do utrzy­
mywania i rozwoju kontaktów z polskimi miastami partnerski­
mi: Nyíregyháza utrzymuje ożywioną współpracę z Rzeszo­
wem, Gorlicami, Bielsko-Białą, szczególnie w zakresie kultury, 
edukacji i turystyki. Dr Ferenc Kovács wspiera finansowo oraz 
obejmuje patronat nad organizacją Dnia Przyjaźni Polsko-Wę­
gierskiej w Nyíregyházie i pomaga przy licznych wydarzeniach 
polonijnych podtrzymujących nasze narodowe tradycje i pie­
lęgnujące kultury wśród lokalnej społeczności polskiej.

Od lat wspiera organizację konkursu „Kto wie więcej o Pol­
sce?” dla uczniów szkół średnich, który to konkurs jest czę­
ścią obchodów Dnia Przyjaźni. Przywiązuje też dużą wagę
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do rozwoju bliskich kontaktów młodzieży obu naszych naro­
dów: kilka szkół w Nyíregyházie ma partnerskie kontakty ze 
szkołami polskimi, a efektem tej współpracy są wspólne pro­
gramy kulturalne i edukacyjne placówek oświatowych obu 
krajów. Działalność dr Ferenca Kovácsa jest przykładem 
wieloletniego efektywnego działania na rzecz utrzymania 
i rozwoju relacji polsko-węgierskich.

Przedszkole w Stowarzyszeniu 
Kulturalnym im. Józefa Bema
reprezentowane przez panią Małgorzatę Palomę Juhász 
i panią Olgę Bloch, za długoletnie zaangażowanie i pielęgno­
wanie polskich tradycji i edukacji najmłodszych pokoleń.

W siedzibie Polskiego Stowarzyszenia Kulturalnego im. Józe­
fa Bema w Budapeszcie od 20 stycznia 2001 r. odbywają się 
zajęcia przedszkolne dla dzieci pochodzenia polskiego w wie-

ku od 2,5 do 7 lat. Zajęcia prowadzone są przez odpowiednio 
wykwalifikowanych pedagogów. Głównym celem zajęć, obok 
nauczania, poszerzania słownictwa i wzbogacania języka pol­
skiego, jest wprowadzenie najmłodszego pokolenia w kręgi 
polskiej kultury, tradycji i obyczajów. Zajęcia przedszkolne 
służą także integracji społeczeństwa polonijnego, dając oka­
zję do spotkań całych rodzin, wprowadzając nowo przybyłych 
na Węgry w życie Polonii.

Małgorzata Pietrzyk jest związana z przedszkolem Bema 
od samego początku, tj. od 2001 roku. Wychowała już osiem 
pokoleń przedszkolaków. Pod jej kierownictwem prowadzone 
są zajęcia ze śpiewu i muzyki, gimnastyki artystycznej i aktor­
stwa. W przyszłym roku będzie obchodzić 25-lecie pracy 
z przedszkolem Bema.

Małgorzata Juhász od ponad 20 lat dzieli się perełkami pol­
skiej literatury dziecięcej z przedszkolakami, z oddaniem 
wprowadzając ich w świat polskich baśni ludowych, tradycji, 
obyczajów i tajemnic natury. Opracowane przez nią gry mate­
matyczne cieszą się olbrzymim zainteresowaniem maluchów.

Olga Bloch w przedszkolu Bema pracuje od 10 lat. Jest mistrzy­
nią rysunku, techniki i wychowania plastycznego. Wykonywa­
ne pod jej kierunkiem prace przedszkolaków są wystawiane 
na coraz to nowych wystawach w Bemie i są doskonałym 
świadectwem wysokiego poziomu zajęć plastycznych pro­
wadzonych w przedszkolu.

Polonia Węgierska 5
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A 2025-ÖS
SZENT LÁSZLÓ-DÍJ
a lengyel-magyar kapcsolatok ünnepe

Az alábbiakban közzétesszük az idei Szent László-díjak nyerteseinek 
laudációikat:

Dr. Kovács Ferenc, Nyíregyháza 
Megyei Jogú Város polgármestere
Dr. Kovács Ferenc 2010 óta tölti be a város polgármesteri 
tisztségét. Ez idő alatt példaértékű elkötelezettséggel támo- 
gatta a magyar-lengyel kapcsolatok erősítését, különösen 
a városban élő lengyel közösség kulturális és hagyományőrző 
törekvéseit. Nevéhez fűződik a Nemzetiségi Ház 2012-es lét- 
rehozása, amely az országban egyedülálló módon ad állandó, 
berendezett irodát és közösségi teret a városban működő 
nemzetiségi önkormányzatoknak – köztük a lengyelnek is – 
teljes önkormányzati finanszírozással.

Kiemelkedő a Nyíregyháza és Lengyelország közötti test- 
vérvárosi kapcsolatok gondozása is: Nyíregyháza három 
lengyel várossal (Rzeszów, Gorlice, Bielsko-Biała) tart fenn 
élő, rendszeres együttműködést, amely kulturális, oktatá- 
si és turisztikai szinten is aktív. Dr. Kovács Ferenc minden 
évben személyes patronálásával és anyagi támogatásával

Magyarországi Lengyelekért díj 2025
A Magyarországi Bem József Lengyel Kulturális Egyesület 
székhelyén (1051 Budapest, Nádor utca 34.) 2001. január 
20-a óta zajlanak óvodai foglalkozások 2,5 és 7 éves kor közötti 
lengyel származású kisgyermekek számára.

A foglalkozások megfelelően képzett pedagógusok vezeté- 
sével zajlanak. A foglalkozások fő célja nem csupán a lengyel 
nyelv tanítása, fejlesztése, ill. gazdagítása, hanem a lengyel 
kultúra, a hagyományok és szokások átadása a legfiata- 
labb nemzedéknek.

Tevékenységüknek az oktatási-nevelési értékük mellett van 
egy további célja is: a generációk integrációja és a lengyel 
kultúra szélesebb körű terjesztése. Az általuk végzett munka, 
különösen tekintettel a nehéz anyagi körülményekre, szemé- 
lyes elkötelezettséget kíván.

Małgorzata Banuné Pietrzyk neve a kezdetek kezdetétől, azaz 
2001-től összekapcsolódik a Bem-óvodával. Már nyolcnem- 
zedéknyi óvodás gyermeket nevelt. Több hangszeren játszó, 
lankadatlan energiával rendelkező, lelkes zenepedagógus. Az

biztosítja a Magyar-Lengyel Barátság Napja nyíregyházi 
megrendezését, valamint számos további, a helyi lengyel 
közösség hagyományápolásához és kulturális életéhez kap- 
csolódó eseményt.

Az ünnepség keretében átadásra kerülő, megyei szintű, isko- 
lások számára szervezett „Ki tud többet Lengyelországról?” 
tematikus vetélkedő díjait is minden évben a polgármester 
úr biztosítja. A fiatal generációk közötti kapcsolatépítés is 
fontos számára: több nyíregyházi iskola ápol testvériskolai 
viszonyt lengyel iskolákkal, ezek a kapcsolatok közös pályá- 
zatokban és programokban is megnyilvánulnak. Dr. Kovács 
Ferenc munkássága példaértékű a magyar-lengyel kapcso- 
latok fejlesztésében.

ő vezetésével zajlanak az ének-zene, a ritmikus torna, valamint 
a színjátszó foglalkozások. Jövőre a Bem-óvodával együtt 
itteni munkásságának 25. évfordulóját ünnepelheti.

Małgorzata Paloma Juhász több mint 20 éve osztja meg a len- 
gyel gyermekirodalom gyöngyszemeit az óvodásokkal, vezeti 
be őket igen nagy odaadással a lengyel népmesék, hagyomá- 
nyok, szokások világába, illetve a természet titkaiba – különfé- 
le kísérleteket végezve. Igen népszerűek az általa kigondolt 
matematikai játékok is.

Olga Bloch már 10 éve a rajz, a technika s a kézműves fog- 
lalkozások nagymestere a Bem-óvodában. Szívvel-lélekkel 
készíti elő az anyagokat a „művészpalánták” számára. Újabb 
és újabb kiállítások tanúskodnak a Bemben arról, milyen hoz- 
záértő kezekben vannak az óvodások.

A Bem óvoda pedagógusai családias hangulatot teremtve 
vezetik a foglalkozásokat, integrálva a gyermekek szüleit, 
nagyszüleit is, aki saját elmondásuk szerint: „szombatonként 
hazajárnak a Bembe”.
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EPEPE
Ferenc Karinthy
Tłumaczenie: Krystyna Pisarska
Wydawnictwo: Wydawnictwo Literackie, Kraków 2025

„Epepe” ukazało się na Węgrzech w 1970 roku. Sześć lat po 
rodzimym wydaniu warszawski PAX udostępnił polskim 
czytelnikom przekład Krystyny Pisarskiej. Obecne wydanie, 
oparte na tym samym tłumaczeniu, stanowi przypomnienie 
książki, która po półwieczu nie straciła na aktualności. Jest 
to piąty tom serii „Inne Konstelacje”, którą dla Wydawnictwa 
Literackiego przygotowuje Olga Tokarczuk.

Historia zaczyna się w momencie, gdy główny bohater, lingwi­
sta o imieniu Budai, przez pomyłkę trafia do obcego miasta. 
Samolot, którym miał udać się do Helsinek, ląduje w niezna­
nym mu kraju. Szybko okazuje się, że Budai znalazł się w świe- 
cie, gdzie wszystko — język, kultura, zwyczaje — jest mu kom­
pletnie obce. Po drodze z lotniska bohater niesiony tłumem 
ludzi trafia do hotelu, gdzie również nie potrafi znaleźć nikogo, 
z kim mógłby porozumieć się wjakimkolwiek znanym sobie 
języku. Obsługa hotelu rozmawia z nim chaotycznie i na migi, 
odbierają mu także paszport. Próby zrozumienia mieszkań­
ców i znalezienia drogi powrotnej stają się dla niego niemal 
niemożliwym zadaniem. Powieść w dużej mierze koncentruje 
się na tym, jak bohater radzi sobie w sytuacji, która wykracza 
poza granice jego pojmowania.

Elvitte a cica a nyelved?

Jednym z najważniejszych tematów książki jest bariera komu­
nikacyjna. System pisma, z jakim bohater styka się w niezna­
nej metropolii, jest dla niego całkowicie nieczytelny. Karinthy 
pokazuje, jak język, który na co dzień jest kluczowym narzę­
dziem budowania relacji, staje się nieprzekraczalną przepa­
ścią między Budaim a mieszkańcami miasta. Człowiek, który 
całe życie poświęcił studiowaniu języków odkrywa, że jego 

umiejętności są bezużyteczne w starciu 
z czymś zupełnie nieznanym.

Dezorientacja i brak kontroli 
to kolejne tematy książki. Co 
sprawia, że czujemy się pew­
nie w świecie? Mimowolnie 
zastanawiamy się, co sami zro­

bilibyśmy na miejscu bohatera, 
gdybyśmy znaleźli się w całkowi­

cie nieznanym miejscu, pozbawieni

Ferenc Karinthy
(1921-1992) - pisarz, reportażysta, dramatopisarz
i dramaturg, z wykształcenia lingwista. Otrzymał Nagrodę 
im. Kossutha, trzykrotny laureat Nagrody Attili Józsefa. 
Gracz i trener waterpolo. Syn pisarza Frigyesa Karinthyego.

możliwości powrotu. Jak byśmy się zachowali? Co byśmy czu­
li? Karinthy dotyka tu ponadczasowego tematu ludzkiej samot­
ności i zagubienia w świecie, który bywa niepojęty i bezlitosny.

Innym, delikatnie zarysowanym zagadnieniem jest to, jak dale­
ko język wykracza poza pojedynczego mówiącego, jak język 
staje się elementem życia społecznego, publicznego, a wresz­
cie polityki. Historia Budaiego pokazuje, jak ważne jest mieć 
głos, być zrozumianym przez otoczenie, oraz jakie możliwo­
ści zabiera niemożność komunikacji. Jeśli nas nie rozumieją, 
nie mamy praw. Jeśli nie rozumiemy, nie mamy narzędzia, by 
radzić sobie w świecie, który wykracza poza fizycznie istnie­
jące przedmioty. Mówiąc językiem, którego nikt nie rozumie, 
zostajemy wyrzuceni poza nawias społeczeństwa, bo grupy 
opierają się na możliwości komunikacji. Dopiero nie potra­
fiąc się porozumieć doświadczamy, w jak wielkim stopniu 
rzeczywistość odbywa się w sferze idei. Węgierszczyzna 
Budaiego może być doskonała, ale w mieście, w którym się 
znalazł, jest nic niewarta. Emigranci mogą odnaleźć w tym 
swoje własne przeżycia.

W labiryncie języka, w labiryncie miasta

Powieściowy językoznawca próbuje poznać metropolię, w któ­
rej się znalazł, poznać jej topografię, odnaleźć drogę ucieczki. 
Nad miastem góruje ogromny drapacz chmur, symbolizują­
cy wieżę Babel i pomieszanie języków, do którego doszło 
w następstwie jej budowy. Jedyny promyk nadziei w prze­
pełnionej ponurym megalopolis stanowi pracująca w hotelu 
Epepe, windziarka, z którą Budai nawiązuje nić porozumienia.

Autor kreuje ciężką atmosferę, która balansuje na granicy 
między absurdem a rzeczywistością. Miasto, w którym znalazł 
się Budai, przypomina labirynt — nie tylko w dosłownym sen­
sie, ale również jako metafora życia pełnego niezrozumiałych 
reguł i barier. Opisy przestrzeni miejskich, tłumu, architektury, 
a także codziennych rytuałów mieszkańców są jednocześnie 
szczegółowe i niepokojąco niejasne. Dzięki temu Karinthy 
buduje narrację pełną napięcia i tajemnicy. Elementy thrillera 
psychologicznego obecne w powieści powinny zaintereso­
wać sympatyków gatunku.

Odnaleźć się w chaosie

Zagubienie i determinacja Budaiego, by znaleźć sens w cha­
otycznym świecie, to uczucia, które każdemu mogą być bliskie. 
Mimo, że główny bohater początkowo nie chce pogodzić się 
ze swoją sytuacją, z czasem zmuszony jest zaakceptować 
swoje ograniczenia i zmierzyć się z własnym lękiem przed nie-
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znanym. To przypomnienie, że człowiek często jest w stanie 
odnaleźć siłę i wytrwałość w najbardziej nieprzewidywalnych 
okolicznościach. Budai jest trochę i kafkowskim Józefem K., 
i swiftowskim Guliwerem, Josefem Pronkiem z „Nowhere 
mana” Aleksandra Hemona i Ijonem Tichym z „Dzienników 
gwiazdowych” Lema. To „everyman” rzucony w ekstremal­
ną sytuację, której znaczenia nie pojmuje i którą stara się 
oswoić i rozwiązać.

Ákos Benkő, który recenzował powieść na łamach pisma 
literackiego „Tiszatáj” w 1971 r. zwrócił uwagę na to, że Budai 
nie jest bohaterski — jest ludzki. Autor omówienia uznał, 
że powieść nie jest ani fantastyczna, ani utopijna, ponieważ 
opisuje zjawiska znane nam z codzienności i zajmuje się tym, 
z czym zmagają się współcześni mieszkańcy miast: obojętno­
ścią, samotnością, izolacją i dehumanizacją życia.

Spoiler alert

Rozmawiając z kimś o głównym bohaterze usłyszałem, że 
łatwo utożsamiać się z zagubieniem głównego bohatera, ale 
Budai to trochę karykatura samca sigma. Ma wysokie mnie­
manie o swojej inteligencji, a mimo to pogrąża się w coraz to 
większych tarapatach. Epepe to enigmatyczny awatar; nie 
wiadomo nic o jej życiu wewnętrznym. Stanowi jednowymia­
rową fantazję na temat egzotycznej kobiety-opiekunki. Kiedy 
Budai nie potrafi się z nią dogadać, po prostu spuszcza jej 
lanie, a potem bierną kobietę raz jeszcze zaciąga do łóżka. 
Literatura w pewnym sensie też się starzeje, bo niektóre 
zachowania powieściowych bohaterów pół wieku temu były 
odczytywane inaczej. Brutalność Budaiego wobec Epepe 
może obrazować zezwierzęcenie wyalienowanej przez sys­
tem jednostki, a nie świadczyć o toksycznej męskości.

Obecnie coraz częściej rozmaite utwory interpretowane są 
w bardzo dosłowny sposób, jak gdyby wszystko, co czytamy 
i oglądamy, miało być zgodne ze światopoglądem, czy to kon­
serwatywnym czy wręcz fundamentalistycznym, albo prze­
ciwnie: liberalnym, zgodnym z tzw. poprawnością polityczną. 
Coraz częściej należy przypominać, że powieści przedstawia­
ją coś więcej poza opisanymi wydarzeniami. Używają metafo­
ry, przenośni, porównań. Oburzanie się na to, że ktoś w książce 
kopnął psa, przeklął Boga, użył rasistowskiej obelgi czy kogoś 
zgwałcił świadczy o niezrozumieniu tego, do czego służy lite­
ratura, fikcja czy sztuka w ogóle. Powieści to nie poradniki 
ani katechizmy. I pamiętajmy: uczucia odbiorcy to nie fakty. 
To, że coś cię obraziło czy zgorszyło, nie oznacza jeszcze wca­
le, że masz rację. W Europie palono już książki, powołując się 
na moralność. Nie minęło wiele czasu, kiedy ci mówiący o wyż­
szości moralnej zaczęli z braku książek palić ludzi.

O krok od przepaści

Co istotne, „Epepe” można odczytywać na różnych pozio­
mach. To nie tylko opowieść o doświadczeniu wyobcowania, 
ale również refleksja nad współczesnym światem. Karinthy, 
poprzez swoją wizję, komentuje m.in. złożoność społeczeństw, 
trudności w porozumiewaniu się między kulturami oraz wraże­
nie bezsensu, które często towarzyszy życiu w anonimowych 
metropoliach. Jak blisko my, mieszkańcy miast, jesteśmy od 
znalezienia się bezdomnymi na ulicach naszych betonowych 
siedlisk? Możejeden błąd, albo zbieg okoliczności dzielą nas 
od wypadnięcia poza nawias społeczeństwa i utratę praw 
i wygód, jakie przysługują porządnym obywatelom?

Zamrażarkowy socjalizm
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Oryginalne wydanie książki nastąpiło dwa lata po wprowa­
dzeniu na Węgrzech tzw. nowego mechanizmu gospodar­
czego i książka stanowi zawoalowany komentarz tamtych 
czasów. Po tym, jak wojska radzieckie stłumiły powstanie 
węgierskie w 1956 r., János Kádár usiłował uśmierzyć nieza­
dowolenie społeczne, poprawiając nieco poziom życia w kraju. 
W 1968 r. zliberalizowano gospodarkę i rozluźniono jej plano­
wanie. Gulaszowy komunizm opierał się na milczącej umo­
wie, że tak długo, jak długo obywatele nie wychylają się i nie 
mieszają się do polityki („ne politizáljunk”), mogą cieszyć 
się względną swobodą i stabilnością, o które trudniej było 
w innych krajach bloku wschodniego.

To epoka, o której mówi się też „fridzsider-szocializmus”, bo 
ludzi wreszcie zaczęło być stać na zamrażarki i inne sprzęty 
AGD. W ciągu dwóch dekad od objęcia rządów przez Kádára 
wybudowano milion mieszkań, ale wskaźniki samobójstw i roz­
wodów podwoiły się, a 5% kraju stanowili alkoholicy. Powieść 
nie mogła jawnie krytykować ani Kádára, ani „najszczęśliw­
szego baraku socjalistycznego”, ale utrata paszportu, od 
której zaczyna się pobyt Budaiego w obcej metropolii, jed­
noznacznie przywodzi na myśl dyktaturę. W czasach Karin- 
thyego swoboda zgromadzeń też nie miała się najlepiej, ale 
przynajmniej władze nie używały systemów rozpoznawania 
twarzy, by kontrolować posłuszeństwo mas.

Podobieństwa i nawiązania

„Epepe” przypomina inną węgierską powieść-dystopię: „Pana 
A. G. w X” Tibora Déryego, opubikowaną w 1964 r. To surreali­
styczna historia o świecie, w którym największą wartością jest 
absolutna wolność. Zagubiony A. G. również zostaje posta­
wiony w sytuacji całkowitej alienacji, ponieważ okazuje się, 
że kiedy każdy robi to, co chce, wszystko się rozpada. Wizja 
Déryego w sposób bardziej oczywisty, niż „Epepe” odnosi się 
do rzeczywistości socjalistycznych Węgier.

Ponieważ na okładkach zachodnich wydań książkę porówny­
wano do „Procesu” Kafki i „1984” Orwella, powieść Karinthyego 
znalazła wielu admiratorów. W 2003 r. Chico Buarque, popu­
larny muzyk brazylijski, napisał „Budapeszt”: minipowieść 
o lingwiście-amatorze, który w drodze powrotnej ze stambul­
skiej konferencji pisarzy trafia do stolicy Węgier i wpadłszy 
w wir nieporozumień, zakochuje się i odmienia swoje życie, 
pogrążony w chaosie języka węgierskiego. Kriska z powieści 
Buarque przypomina nieco Epepe z węgierskiego pierwowzo­
ru. Monolog wewnętrzny narratora skupia się na całkowitym 
niezrozumieniu mowy otaczających go Węgrów i na poczuciu 
całkowitego osamotnienia w obcym, dziwnym kraju.

Zakazy i cenzura w kulturze sprawiły, że Karinthy musiał 
uciec się do fantastycznej opowieści, by przekazać prawdę 
o utracie wolności przez jednostkę. Książka ma szansę zdo­
być odbiorców przy obecnej modzie na dystopie i antyutopie. 
To, co najistotniejsze w „Epepe”, to pytanie o związek języka 
z rzeczywistością społeczną i o to, kim jesteśmy bez możliwo­
ści porozumienia z innymi. Karinthy nie udziela na to odpowie­
dzi wprost — i dobrze.

Łukasz Feliksik
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OBYWATEL ŚWIATA
życie na emigracji według thomasa manna

150 lat temu urodził się Thomas Mann, jeden z największych pisarzy XX wieku, autor „Czarodziejskiej 
góry”, laureat Nagrody Nobla. Nie stronił od sprzeczności. Do końca życia pisał po niemiecku i swoimi 
utworami wzbogacił niemiecką literaturę. Sam jednak opuścił hitlerowskie Niemcy, by nigdy już do nich 
nie wrócić i zrzekł się obywatelstwa niemieckiego jeszcze przed wybuchem II wojny światowej.

Jako pisarz był postacią publiczną. 
Jednocześnie bardzo skrzętnie chronił 
swoją prywatność. Był mieszczaninem 
i artystą. Domatorem przywiązanym 
do swojego biurka, mebli i codziennych 
rytuałów. I tułaczem, który ostatnią 
ćwiartkę życia spędził na emigracji, 
żyjąc i tworząc w kilku miastach na 
dwóch kontynentach.

Improwizowane życie

„Chodzi tu o ból rozstania ze stanem rze­
czy, do którego od dawna przywykłem” 
– zanotował Mann wiosną 1933 roku, 
w pierwszym wpisie rozpoczynającym 
jego emigracyjny dziennik. Tydzień póź­
niej pocieszał sam siebie: „Prowizorycz­
ne i niepewne życie, w ciągłych podró­
żach, w obliczu wrogiej, podstępnie 
zagrażającej, a jednocześnie zamknię­
tej dla nas ojczyzny, toczy się dalej”.

Nie obyło się jednak bez narzekań. 
Szczególną irytację wywoływało 
u pisarza ciągłe pakowanie i rozpako­
wywanie dobytku i wytrącenie z rytmu 
pracy. „Bardzo źle znoszę niepewność

thomas i henrich mann po przybyciu do nowego jorku w 1940 r. źródło: picture-alliance, dpa/keystone

co do przyszłości, improwizowane życie 
i brak stałych podstaw” – zapisał po kilku 
miesiącach emigracyjnej tułaczki. Jeśli 
można tym mianem określić przepro­
wadzki między luksusowymi hotelami, 
a nadmorskimi willami.

Niemiecki pisarz z Niemiec

Paul Thomas Mann urodził się w 1875 
roku w Lubece, w zamożnej rodzinie 
kupieckiej. Mając dwadzieścia pięć 
lat zadebiutował powieścią „Budden- 
brookowie. Dzieje upadku rodziny”, 
która przyniosła mu rozgłos i uznanie 
krytyków. Sportretował w niej północ­
ne hanzeatyckie miasto, Lubekę, oraz 
dzieje trzech pokoleń rodziny. Powieść, 
podobnie jak wcześniejsze opowiada­
nia Manna, zawiera wątki autobiogra­
ficzne, w tym odniesienia do decyzji, 
by zostać artystą i odrzucić kupieckie 
tradycje rodziny.

Po śmierci ojca, szanowanego lubec- 
kiego senatora, rodzina przeniosła się 
do Monachium. W mieście tym Thomas 
napisał „Buddenbrooków”, a także zna-

ne opowiadania, jak „Tonio Kröger” czy 
„Śmierć w Wenecji”. W nim też ożenił się 
z pochodzącą z bogatej i wykształconej 
żydowskiej rodziny Katią Pringsheim, 
z którą miał szóstkę dzieci.

Mann mieszkał w stolicy Bawarii przez 
niemal czterdzieści lat. Z przerwami 
na podróże. A podróżował między inny­
mi do Davos, gdzie spędził trzy tygo­
dnie odwiedzając żonę w sanatorium. 
W czasie tych odwiedzin narodził się 
pomysł „Czarodziejskiej góry”. W 1929 
roku pojechał do Sztokholmu, by ode­
brać Nagrodę Nobla.

Początkiem 1933 roku wyruszył z odczy­
tami o Richardzie Wagnerze. Ta krótka 
wyprawa stała się najdłuższą z jego 
podróży. Wobec niepokojących zmian 
w Trzeciej Rzeszy, związanych z doj­
ściem Hitlera do władzy i zaostrzają­
cymi się represjami, Thomas i Katia 
zdecydowali o pozostaniu za granicą. 
Z czasem dołączyły do nich dzieci.

Pięćdziesięcioośmioletni pisarz opu­
ścił swój dom w Monachium i nigdy już 
do niego nie wrócił. Na emigracji pozo­
stał do końca swego osiemdziesię­
cioletniego życia.

Niemiecki pisarz na emigracji

W pierwszych miesiącach po opusz­
czeniu Hitlerowskiej Rzeszy, Mannowie 
pomieszkiwali to tu, to tam. Miesiąc 
w Lugano na południu Szwajcarii, kilka 
letnich miesięcy na południu Francji. 
W końcu jesienią 1933 roku zdecydo­
wali się osiąść na dłużej w niemiec­
kojęzycznej Szwajcarii. Wynajęli dom 
w Küsnacht pod Zurychem.

W zapiskach z pierwszego roku emigra­
cji, Mann notował: „Początkowo odcięcie 
od kraju wywołało we mnie ciężki szok”.



Wspominał o przygnębieniu, „rodzaju 
smutku spotęgowanego lękiem”, „po tro­
sze melancholijnej depresji”, nerwowym 
rozdrażnieniu i zaburzeniach snu. Snuł 
też filozoficzne rozważania na temat 
przerwanej relacji z ojczyzną: „Osobliwe 
wrażenie, że komuś, kto znajduje się wła­
śnie za granicą, jego kraj dokądś ucieka, 
tak, że nie można go odzyskać.”

Po pięciu latach w miarę ustabilizowa­
nego emigranckiego życia w Szwajcarii, 
Mannowie wyruszyli za ocean. Począt­
kowo osiedli na Wschodnim Wybrzeżu 
USA, gdzie Thomas otrzymał posadę 
lektora na Uniwersytecie w Princeton. 
Dwa lata później przeprowadzili się 
na Zachodnie Wybrzeże. Wybudowali 
dom w Pacific Polisades, z widokiem na 
ocean. W listach do przyjaciół i rodziny, 
Mann podkreślał, że „pracuje w najpięk­
niejszym gabinecie swojego życia”. 
Zachwycał się kolorem nieba, palmami 
w ogrodzie, widokiem z okna. W gabi­
necie tym napisał swoje późne dzieło 
o muzyce i polityce, „Doktora Faustusa”.

Kalifornijski dom służył rodzinie pisa­
rza przez dekadę. Gdy w latach powo­
jennych Stany Zjednoczone zalała fala 
maccartyzmu, Mannowie wrócili na Sta­
ry Kontynent. Nie oznaczało to jednak 
powrotu do podzielonej po wojnie ojczy­
zny, znów wybrali Szwajcarię. Pod koniec 
1952 roku wynajęli dom w Erlenbach koło 
Zurychu, a dwa lata później kupili dom 
w Kilchbergu nad Jeziorem Zuryskim.

Thomas Mann zmarł w 1955 roku, krót­
ko po swoich osiemdziesiątych urodzi­
nach. Został pochowany na cmentarzu 
w Kilchbergu., nad Jeziorem Zuryskim.

Rutyna i rytuały

Katia Mann w książce „Moje nienapi- 
sane wspomnienia” sporo miejsca 
poświęciła stylowi pracy męża. Pisał 
mało i powoli (jedną, dwie strony dzien­
nie). Wyłącznie przed południem, mniej 
więcej od dziewiątej do dwunastej. Za to 
codziennie. Również w weekendy, świę­
ta i w czasie wakacji.

Rozkład dnia pisarza, niezależnie od 
kontynentu, na którym mieszkał, wyglą­
dał podobnie: pobudka koło ósmej. 
Dziewiąta do dwunastej – pisanie. Póż- 
niej spacer, obiad, cygaro, sjesta. Popo­
łudniami gazety, lektury potrzebne do 
pracy, listy (pisane samodzielnie lub 
dyktowane), słuchanie muzyki. Od cza­
su do czasu wieczorami Mann uczest­
niczył w spotkaniach towarzyskich,

6 czerwca minęła 150. rocznica urodzin thomasa manna. fot. autor nieznany, źródło: archiwum thomasa manna w zurychu

kolacjach lub wyjściach do teatru albo 
urządzał głośne czytanie ukończonych 
przez siebie kawałków.

Sekrety i proza życia

Wieczorami Thomas Mann robił coś 
jeszcze. Uzupełniał strony swoich 
sekretnych dzienników, które prowadził 
przez całe życie. Ich odczytanie i publi­
kacja, zgodnie z wolą pisarza, nastą­
piły dopiero dwadzieścia lat po jego 
śmierci. Zapiski wywołały poruszenie 
wśród badaczy i wysyp biografii śle­
dzących wątki homoerotyczne w życiu 
i twórczości artysty.

W trzytomowym polskim wydaniu 
„Dzienników” Manna wyraźnie jednak 
dominują zapiski z procesu pisania 
i pieczołowita buchalteria codzienności.

Żona Katia, a raczej K., pojawia się nie­
mal w każdym wpisie: „Od rana słonecz­
ny dzień. Trzydziesta rocznica naszego 
ślubu na progu roku, w którym ukoń­
czę sześćdziesiąt lat. Wymiana myśli 
z K. przy śniadaniu, które zjedliśmy 
dosyć późno przy jej łóżku, bo wczoraj 
zaczytawszy się w interesującej książce 
(…) dopiero o pierwszej zgasiłem światło.”

Katia zarządzała rodziną Mannów. Była 
panią domu, sekretarką, maszynistką, 
kierowcą, doradczynią, towarzyszką 
w codziennych spacerach i opiekunką.

Biurko na emigracji

Po śmierci męża Katia Mann, za namową 
dzieci, przekazała jego spuściznę Poli­
technice Federalnej w Zurychu (ETH).

Dzięki tej darowiźnie biurko pisarza, któ­
re udało się wydostać z domu w Mona-

chium, a które później podróżowało za 
Mannem aż do Kalifornii, znalazło się 
w Archiwum Manna w Zurychu. Razem 
z innymi meblami, lampami, ozdobami 
i pisarskimi akcesoriami, a także księ­
gozbiorem pisarza, można oglądać je 
na stałej wystawie.

W swoich raportach z codzienności 
Mann wspominał również o tym „naj­
większym skarbie pisarza”. Przy oka­
zji kolejnej przeprowadzki zanotował: 
„Ustawianie i przemeblowywanie, wypa­
kowywanie drobnych przedmiotów użyt­
kowych i ozdobnych z szuflad biurka 
zajęło mi prawie całe przedpołudnie”.

Przenoszone z miejsca na miejsce, 
masywne biurko pisarza, przy któ­
rym systematycznie spędzał trzy 
przedpołudniowe godziny, stanowiło 
namiastkę dawnego życia.

Być może siadanie przy nim i pisanie 
w pewien sposób łagodziło „ból rozsta­
nia ze stanem rzeczy” i „improwizowane 
życie” emigranta.

Anna Piwowarska 

copywriterka, dziennikarka, publikowała w „przekroju” 
„tygodniku powszechnym”. ukończyła dziennikarstwo 

i kulturoznawstwo na uj. mieszka w lugano.
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GABRIEL MORVAY
- WĘDROWNY PTAK
powrót do kraju nigdy niewidzianego
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Gabriel Morvay był do końca 2006 roku artystą malarzem nieznanym w kraju swojego urodzenia 
- w Polsce, i do dziś jest nieznany tam, gdzie urodził się jego ojciec - na Węgrzech. A przecież zrobił 
niezwykłą karierę na Zachodzie Europy. Dokonał tego, jakkolwiek należał do gatunku ptaków 
wędrownych, przenosząc się z miejsca na miejsce, z kraju do kraju, pomimo, iż powracał do nich 
przynajmniej znów co jakiś czas.

12 Polonia Węgierska



W szkicu o nim opieram się na obszernym i wnikliwym studium 
sporządzonym przez Marie Josep Balsach - córkę hiszpań­
skich przyjaciół i opiekunów artysty - na potrzeby katalogu 
wystawy zorganizowanej temu wybitnemu twórcy w jego 
mieście rodzinnym, w Muzeum Okręgowym w Tarnowie (paź­
dziernik 2006 - styczeń 2007).

W ogólnym wprowadzeniu do życiorysu artysty pisze ona: 
„Gabriel Stanisław Morvay związany jest z wielką rodziną 
intelektualistów Europy Wschodniej, którzy doświadczyli 
wygnania z powodu wydarzeń politycznych i kulturalnych, 
jakie miały miejsce po zakończeniu II wojny światowej... Na 
skutek... przymusowych ucieczek rodzi się idea dążenia do 
wolności, dającej przestrzeń na refleksję filozoficzną, któ­
ra z kolei stanie się bazą myśli filozoficznej współczesnego 
świata. Życie i twórczość Morvayego to opowieść o tułaczce, 
świadectwo trudności i umiejętności życia w odległych kra­
jach, wyraz egzystencji skierowanej wyłącznie na działalność 
artystyczną, która tka się z doświadczeniem życiowym bliskim 
jego autobiografii.”

Na paryskim bruku

Gabriel Morvay urodził się w Tarnowie, 16 lipca 1934 roku, 
z ojca Węgra i matki Polki. Jako student warszawskiej Aka­
demii Sztuk Pięknych (uczeń znanego malarza Artura Nacht- 
-Samborskiego) podejmuje w 1958 roku decyzję o ucieczce 
z kraju, będącego pod komunistycznym uciskiem. Żyje na 
przemian w trzech krajach: we Francji (Paryż), we Włoszech 
(głównie Rzym, Cremona, Casalmaggiore) oraz w Hiszpanii 
(Barcelona i pobliskie miasteczko Sabadell). Tam zdobywa 
uznanie, chociaż nigdzie nie potrafi się zadomowić (choć 
ciągle wśród ludzi, to jednak stale sam). Umiera 16 września 
1988 roku w Sabadell. Dziesięć lat później jeden z placów tego 
pięknego miasta nazwano jego imieniem.

Paryż, który zawsze przyciągał eksperymenty, stał się dla mło­
dego malarza miejscem pierwszych prawdziwych doświad­
czeń artystycznych, szybko wrosłym w tamtejsze, szczególnie 
emigracyjne środowisko plastyczne. Morvay już w 1960 roku 
bierze udział w działaniach - inspirowanej radykalnymi inicja­
tywami rosyjskiego emigranta Michaiła Larionowa - Grupy 
Gallot (kierowanej przez Katalończyka Antoniego Anglę oraz 
Czecha Vladimira Slepiana), tworzącej „malarstwo czynu 
publicznego”, dążącej do usunięcia roli pojedynczego artysty 
na rzecz anonimowości dzieła (zadania najlepiej zrealizowa­
nego owego roku poprzez manifestacje malarskie w Barce­
lonie). Sama postać polskiego emigranta, widziana oczami 
dwóch przedstawicielek sztuk plastycznych, jawi się w tym 
czasie bardzo korzystnie. Oto owe wypowiedzi: „Mirka Krzy- 
sko - koleżanka z Akademii Sztuk Pięknych w Warszawie, która 
w 1960 roku wyjechała do Francji - opisuje... Morvayego jako 
młodego, bardzo eleganckiego, doskonale wykształconego: 
oczywistym było, że nie mógł on znosić braku wolności w Pol­
sce... Pragnął zostać wielkim malarzem.”

Z kolei Maria Dolors Peig - Katalonka - tak go scharaktery­
zowała: „Była zima 1960 roku, pojechaliśmy do Paryża, aby 
odwiedzić katalońskich malarzy: Antoniego Anglę i Manuela 
Duque. Napisali (oni) do nas, że poznali nadzwyczajnego mala­
rza polskiego. Pewnego ranka udaliśmy się do niewielkiego 
pokoiku dla studentów, niedaleko placu de la Madeleine. Kiedy 
dotarliśmy na górę, wykończeni po pokonaniu stu schodków, 
ujrzeliśmy młodzieńca o sympatycznym wyglądzie, wysokie-
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go, dobrze wychowanego, o śniadych rysach, zdecydowa- >
nego i twardego, jakby wyrzeźbionego w drewnie. Podał nam 
dłoń, dłoń ogromną i pewną.”

Od abstrakcji do wielkich mistrzów

Okres abstrakcyjnych poszukiwań trwał u Morvayego do 
1963 roku, po czym ustąpił miejsca malarstwu figuratywne­
mu, w którym można dostrzec związki z tradycją plastyczną 
obrazów Bonnarda, Goi, Moneta. Zanim to nastąpiło, Morvay 
zostałjeszcze - wraz z Anglem i francuskim malarzem Pierre 
Gogois - wybrany przez krytyka Michela Courtoisa do uczest­
nictwa w wielkiej wystawie w Galerii Creuze w Paryżu (1962), 
która skupiała najważniejsze postacie ówczesnej awangardy. 
W tym czasie Morvay zaczął się też finansowo lepiej powo­
dzić, ponieważ odkryła go dla siebie znana rodzina paryskich 
kolekcjonerów sztuki - Janninkowie.

Tak szybko, a nawet błyskotliwie rozpoczęta kariera - będą­
ca uznaniem i mogła prowadzić do dobrobytu materialnego 
- została przerwana przez ślub z poznaną w paryskich, awan­
gardowych kręgach plastycznych Begonią Ormaethea (1963), 
o której wkrótce okazało się, że cierpi na zaburzenia psy­
chiczne. Separacja stała się nieunikniona. A Gabriel Morvay 
- który w tym okresie „zachowując ekspresjonistyczną siłę 
swoich pociągnięć pędzlem, powraca do wyobrażeń scen, 
postaci (a więc do malarstwa na swój sposób figuratywne­
go), co można wyjaśnić jako pojawienie się nowego świata” 
- zupełnie zmienia tryb życia. Prawie nie wychodzi z domu, 
z nikim się nie widuje.

Jego żona, która została umieszczona w szpitalu, zostaje 
stamtąd zwolniona jako ponownie zdrowa. Tymczasem po 
powrocie do domu znów dostaje ataku szału. Morvay wie, 
że musi uciekać z tego piekła.

„portret kobiety”, olej na płótnie, 73 x 92 cm, 1967 r. źródło: mutualart.com

mutualart.com
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„Pewnego dnia - jak pisze Joana Masgrau (późniejsza przy­
jaciółka Morvayego, a wówczas jeszcze studentka Akade­
mii Sztuk Pięknych w Paryżu, której polski malarz udzielał 
korepetycji) - zamknął drzwi swojego atelier, zostawiając 
w środku wszystkie rzeczy i rozpoczął życie wędrowca, krą­
żącego po tanich hotelach na Pigalle i na Montmartre, sta­
jąc się malarzem wędrownym. Panująca w Puteaux (jego 
dawne mieszkanie) kultura picia herbaty przekształciła się 
w kulturę picia taniego wina w tawernach i w stan wyraźnego 
upadku duchowego.”

Jesienią 1967 roku Morvay opuszcza Paryż i wyjeżdża do 
Włoch - do Genui, Turynu, znów do Genui, potem do Rzymu. 
Przez jakiś czas, w skrajnej nędzy, żyje też na wyspie Elbie. 
W liście do Joany Masgrau pisze: „Muszę Ci wyznać: bunt 
i poczucie niższości... Na Wielkanoc policja kazała mi opu­
ścić miejsce na Montmartre za niepłacenie podatków. Więc 
wyjechałem do Rzymu... nie widzę żadnego stałego punktu 
na świecie... Ty, moi rodzice, wszystko daleko, na dodatek nie 
wiem, gdzie mieszkam.”

Bez wielu bagaży

Malarskie prace tego pierwszego pobytu we Włoszech 
wyznaczają ostateczny koniec okresu abstrakcji. Jawi się 
świat rzeczywisty, powstały do życia grubymi i zdecydowa­
nymi pociągnięciami pędzla, pełen ekspresji, jak w widokach 
miejskich Rzymu (np. Wzburzony Tyber, 1968; Plac Navona, 
1969), krajobrazach Elby (Wielka palma, 1968), oraz w ludzkich 
postaciach (Ecce Homo / Oto Człowiek, 1969).

W 1970 roku Morvay przenosi się - bez wielu bagaży - do Hisz­
panii, zamieszkując w malowniczym miasteczku Sabadell 
koło Barcelony (w domu rodziny Balsach), a potem w samej 
Barcelonie. Na szesnaście lat Katalonia staje się głównym 
punktem odniesienia. Tylko czasami wyjeżdża stamtąd do 
Włoch (Rzym, nadmorskie miasteczko Camogli we wschodniej 
Ligurii). Na półwyspie iberyjskim Morvay znów eksperymentu­
je. Z zaprzyjaźnionym malarzem Antonim Taulé maluje obrazy 
na cztery ręce, zatytułowane „Serie d’Olo” (1971), wizje, zalud­
nione przez dziwne zwierzęta i duchy. Podobnie jak wcześniej, 
w formach abstrakcyjnych, tak i w pracach wizyjnych dochodzi 
do granic malarstwa. Jednakże otaczający świat, z nowym 
spojrzeniem, przyciąga go niczym objawienie. Wszystkiemu, 
co widzi, nadaje najbardziej przydatne mu formy, by tchnąć 
w nie życie, w pełni jego prostocie, choć i dynamice, w pełni 
wyrazu. Są to twarze, martwe natury, opuszczony ogród, uli­
ce i alejki gotyckiej dzielnicy La Rambla w Barcelonie, morze 
i tereny nadmorskie.

Jedyne spotkanie

W Katalonii odwiedza go (na Boże Narodzenie 1974 roku) ojciec 
(Kazimierz, także artysta plastyk - po II wojnie światowej był 
konserwatorem Akademii Sztuk Pięknych, potem pracownik 
Muzeum Narodowego w Warszawie). To było jedyne ich spo­
tkanie w trakcie trzydziestoletniej emigracji Gabriela.

W 1976 roku Morvay pojawia się w Paryżu, przygotowując 
tam wystawę indywidualną swoich prac w Café d’Edgar 
i tam, w Paryżu, pisze opowiadania, zebrane i wydane w 1998 
r. w książce pt. „La Chambre de Pauline”.

Morvay ponownie zmienia miejsce pobytu. Z Paryża udaje 
się do Lombardii - początkowo osiada w Cremonie, później 
w Casalmaggiore, wybierając pokój udekorowany obrazami 
w pensjonacie Il Bersagliere. Właściciel największej kolekcji 
jego dzieł - adwokat Emilio Azzini - poznał malarza wtedy. Jak 
Azzini wspomina, spacerując ulicami Casalmaggiore, Morvay 
„wzbudzał respekt i nawet strach. Wyglądał na otyłego, duże­
go, o wyrazistych cechach urody słowiańskiej. Pomimo tego 
wydawał się Cyganem. Usta (brakowało mu kilku zębów) robiły 
się ogromne, kiedy głośno się śmiał. Niemniej jednak zacho­
wywał delikatność, szczerość i subtelną ironię, choć także 
z troską wobec głupoty ludzkiej.”

We Włoszech maluje Morvay swoje wizje miejskie, a także 
coraz częściej rzekę Pad, „wolną i powściągliwą”. Na płótnach 
tego okresu zanikają oznaki radykalizmu malarskiego, prace 
stają się pełne liryzmu.

Świetne autoportrety z początku lat osiemdziesiątych uka­
zują twarz i spojrzenie malarza na wygnaniu, patrzącego na 
świat z ogromnym dystansem i głębokim smutkiem.

Po krótkim pobycie w Il Bersagliere (w 1982 roku) Morvay znika 
z Casalmaggiore. Dostrzeżono go przypadkowo na ekranie 
telewizji w programie o kloszardach, którzy spędzali święto 
Wniebowzięcia Matki Boskiej w pomieszczeniach Caritas 
w Rzymie. Schorowany Morvay powrócił do Casalmaggiore, 
gdzie operowano go w miejscowym szpitalu.

Powoli odchodząc

W 1986 roku artysta ponownie pojawia się w Paryżu, w domu 
malarza Antoniego Taulé. Miał zamiar namalować serię 
obrazów z życia paryskich ulic. Bezskutecznie. Jeden 
z członków zaprzyjaźnionej rodziny Balsach, podróżując po 
Europie, spotyka w Paryżu błąkającego się malarza i zabie­
ra go do Katalonii.

Pod Barceloną Morvay jeszcze raz zbiera siły i przenosi na 
płótno ulubione tematy: miasta przemysłowe, uliczki, brzegi 
rzeki Ripoll, pojawiają się też wspomnienia i sceny fantazyjne. 
Te ostatnie to dzieła bliskie atmosferze tekstów literackich, 
które tworzył wcześniej w Paryżu. Większość tych obrazów 
zaginęła lub - być może - leży gdzieś zapomniana.

Mimo pracy i pomocy ludzi dobrej woli Morvay powoli odcho­
dzi. Przyjaciele z Sabadell przyjęli go latem 1988 roku, aby 
opiekować się nim w chorobie, o której Morvay wiedział, że 
jest nieuleczalna. Zmarł w Sabadell 16 września.

poeta, eseista, założyciel i były dyrektor 
muzeum i archiwum polonii węgierskiej 

(dziś: polski instytut badawczy i muzeum).
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IRÁNY A TENGER!
gdańsk lehet a magyar utazók új kedvence

Évente kb. 200 ezer magyar látogat el Lengyelországba, ebből 80 ezer Kis-Lengyelországba. Zakopane, 
Krakkó, Wieliczka mindig is hatalmas népszerűségnek örvendtek a magyar utazók körében. A Krupówki 
nyüzsgése, a Tátra havas csúcsai, Krakkó történelmi öröksége, Wieliczka magyar vonatkozásai 
évtizedek óta vonzzák a turistákat Magyarországról, de valamiért Krakkótól északabbra bezárul a világ, 
hiszen délen mindent megkapunk: városi kultúrát, természetet, a lengyel vendégszeretetet, a lengyel 
konyhát. Miért menjünk északabbra, messzebbre, ha a közelben tökéletes lengyel élményeket 
kaphatunk?

Szerencsére Varsó is egyre népsze- 
rűbb, köszönhetően a sok repülőjárat- 
nak. A magyarok is elkezdték felfedezni 
a nyüzsgő metropoliszt. Aki régen járt 
csak arra, rácsodálkozik, micsoda fej- 
lődés, micsoda energiák vannak a len- 
gyel fővárosban legyen szó gasztronó- 
miáról, vásárlásról, múzeumokról vagy 
kultúrális örökségről. Egy hétvégi kiruc- 
canásra is ideális – közel van és mindig 
új arcát mutatja.

Lengyelország újra megismerése

A Lengyel Nemzeti Idegenforgalmi 
Képviseletet közel 16 évig vezette 
Bakonyi Erika nagy lelkesedéssel és 
szakértelemmel. A Károly körúti iro- 
da rengeteg érdeklődő számára volt 
biztos pont, ha Lengyelországgal kap- 
csolatos tanácsra, információra vagy 
valamilyen brossúrára volt szükség, 
de sajnos ez a központ 2015-ben meg- 
szűnt. 2023. májusában indulhatott újra 
a Prágával szinte egy időben a Lengyel 
Idegenforgalmi Szervezet (Polska Orga­
nizacja Turystyczna) Budapesti Képvi- 
selete Farkas Melinda vezetésével, aki 
korábban polonistaként a Debreceni 
Egyetemen tanított, majd utazásszer- 
vezőként dolgozott elsősorban a len- 
gyel piacon 15 évig.

A szervezet célja ugyanaz maradt, Len- 
gyelországot népszerűsíteni a magyar 
utazók körében, megmutatni, hogy 
milyen csodák várnak ránk Zakopanén 
innen és túl. És igaz az új trendeknek

a legkeskenyebb helyen a homokdűnék és erdők 
teljesen kitöltik a hel-félsziget területét. forrás: pot



a trzęsaczi templomromok. fot. konrad kerker

megfelelően turisztikai információs 
iroda már nem üzemel, az online térben 
minden segítséget igyekeznek megad- 
ni az érdeklődőknek. A poland.travel FB 
oldalon heti több alkalommal aktuális 
turisztikai és egyéb érdekességeket 
olvashatnak az oldal követői, a www.len- 
gyelorszag.travel portál rengeteg infor- 
mációval, tippekkel, tanácsokkal segíti 
az utazót, de a kíváncsi olvasónak remek 
platform lehet a szervezet által indított 
www.szialengyelorszag.hu oldal is, 
amelyen Lengyelország iránt lelkesedő 
újságírók, utazók tollából olvashatunk 
élménybeszámolókat, túraleírásokat, 
tippeket. Az oldalon megnézhetők az 
utóbbi két évben forgatott rövid videók 
is, amelyekben egy-egy lengyel várost 
mutat be tematikusan Bárány Róbert, 
az Ozone TV-ből jól ismert, Lengyelor- 
szág iránt lelkesedő utazó-műsorvezető 
modern, mai megközelítésben.

A Lengyel Idenforgalmi Szervezet célja 
a fiatalok megszólítása is, amihez nagy- 
szerű eszköz pl. az Instagram, hiszen az 
új generáció számára Lengyelország 
gyakorlatilag teljesen ismeretlen. Amíg 
a 60’-as években a fiatalok stoppal jár- 
ták be Lengyelországot új barátokat 
szerezve, addig ma alig tudnak vala- 
mit az országról, nem tudják milyen 
sok lehetőség, fejlődő város, modern 
múzeum, aktív turisztikai lehetőség rej- 
lik a Magyarországhoz egészen közel 
található országban. Fontos feladat 
megmutatni mindezt, hiszen Lengyel- 
ország lehet menő és népszerű úticél.

A Lengyel Nagykövetséggel és a Len- 
gyel Intézettel közösen szervezett fotó- 
kiállítások támogatják az ország megis- 
merését. A Városligeti fasor kerítésén 
ezrek láthatták a 17 lengyel UNESCO 
világörökségi helyszínt, a lengyel nem- 
zeti parkokat, Lengyelország nem 
mindennapi csodáit a görbe erdőtől 
a tatár falvakig. Jelenleg az elmúlt 20 
év lenyűgöző építészeti remekeiben 
gyönyörködhetünk a követségen járva. 
A Lengyel Intézetben Łódź, Alsó-Szilé- 
zia és Wrocław, Varsó szépségei vol- 
tak láthatóak, július 2-től pedig a len- 
gyel tenger hívogató partjait láthatjuk 
egészen nyár végéig.

De miért pont a lengyel tengerpart? 
Mert július elejétől újra van a Wizzairnek 
közvetlen járata Gdańskba heti három 
alkalommal. Az eddig csak 10-14 órás 
autóúttal elérhető csodálatos úticél 
másfél órányi repülőúttal lehetővé vált 
mindenki számára. Az oly távoli hanza 
város, a Balti-tenger, egy teljesen új világ 
végre megint közelivé vált.

Coolcation, amikor a hűvös a trend

Az utazási szokások folyamatosan 
változnak: sokan keresnek már olyan 
nyaralóhelyet, ahol nem kell 35–40 
fokos hőségben izzadni. Ez hívta életre 
a „coolcation” nevű trendet – az angol 
cool (hűvös) és vacation (vakáció) sza- 
vak összevonásával. A nyaralók tuda- 
tosan választanak hűvösebb éghajlatú 
helyeket a déli népszerű nyaralóhelyek

helyett. Lengyelország, különösen 
a Balti-tenger partja ehhez pont ideá- 
lis: a nyári levegő hőmérséklete ritkán 
haladja meg a 30 °C-ot, a víz hőmérsék- 
lete 17–20 °C, és több száz kilométernyi 
homokos tengerpart várja a fürdőzőket. 
A kevésbé zsúfolt, természetközeli kör- 
nyezet és a fenntarthatóbb utazás iránti 
igény is mind hozzájárulnak ahhoz, hogy 
a régió egyre népszerűbb.

Érdekesség a cseh turisták növekvő 
száma a lengyel tengerparton. Koráb- 
ban nem volt jellemző, hogy Csehor- 
szágból sokan utaztak volna Lengyel- 
országba, de a pandémia alatt, amikor 
csak a cieszyni határon keresztül lehe- 
tett külföldre menni, sokan fedezték 
fel maguknak az ország szépségeit. 
Kezdetben csak bevásárlóutakat tet- 
tek a szomszédos Biedronkákba, majd 
egyre több helyre kirándultak. A prágai 
Lengyel Idegenforgalmi Szervezet aktív 
promócióinak köszönhetően 2024-re 
már az is előfordult, hogy a cseh sajtó 
„A Balti-tenger az új Adria” szalagcímek- 
kel írt a jelenségről.
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Gdańsk, ahol a történelem és 
a tenger találkozik

A Balti-tenger partján fekvő Gdańsk 
sokkal több, mint egy tengerparti 
város. Több mint ezer éves történelmé- 
vel, hangulatos óvárosával és pezsgő 
kulturális életével minden évszakban 
érdemes felkeresni.

Nyáron, július 26. és augusztus 17. között 
rendezik meg a híres Szent Domonkos 
vásárt, amely Európa egyik legnagyobb 
szabadtéri fesztiválja. Több száz kézmű- 
ves árus, utcai zenészek, gasztronómiai 
standok és koncertek teszik különleges- 
sé ezt az eseményt, amely mártöbb mint 
750 éve része a város életének.

Ősszel és télen is érdemes ide utazni: 
a színes házakkal teli óváros, a híres 
Neptun-kút, az Artus udvar és a Długa

balti-tengeri strand napozófülkékkel kołobrzegben. forrás: mediaklikk.hu

utca minden évszakban lenyűgöző. 
A modern múzeumok – mint a II. világ- 
háborús múzeum vagy a Szolidaritás 
Központ – izgalmas, interaktív kiállí- 
tásokkal várják a látogatókat. Utóbbi 
helyen ismerhetjük meg Lech Wałęsa 
és a Szolidaritás mozgalom történe- 
tét, ráadásul még Wałęsa plüsst is 
vásárolhatunk. Emellett a borostyán- 
nak, a Balti-tenger aranyának is saját 
múzeuma van, amely szintén kihagyha- 
tatlan látnivaló. Gdańsk óvárosa kiváló 
példája az észak-európai reneszánsz- 
nak, és a város fölé magasodó gótikus 
katedrálisa is van.

Kirándulások a környéken

Aki hosszabb időt tölt a régióban, 
annak érdemes felfedeznie a környék 
kincseit is. Sopotban található Euró- 
pa leghosszabb fából készült mólója,

amely mélyen benyúlik a tengerbe, 
fantasztikus kilátást nyújtva. Gdyni- 
ában a tengerészeti múzeum, a hajó- 
gyár és a modern városközpont kínál 
érdekes programokat.

A Słowiński Nemzeti Park igazi para- 
dicsom a természet szerelmeseinek, 
ahol a híres mozgó homokdűnék között 
sétálhatunk. A szélfútta, csaknem 40 
méteres homokdűnék Mierzeja Łebskán 
a tenger és a Łebsko tó között évi néhány 
méteres sebességgel vándorolnak. 
Egy másik természeti különlegesség 
a Hel-félsziget, amely különleges elhe- 
lyezkedésével egészen egyedi látványt 
és élményt nyújt. A félsziget a legkes- 
kenyebb pontján mindössze 150 méter 
széles, míg legszélesebb részén eléri a 3 
kilométert is. A félsziget hossza pedig 
35 kilométer. A régió kiválóan alkalmas 
kerékpározásra is – kiépített bicikliutak 
vezetnek a tengerpart mentén.

Nyugat felé haladva homokos strando- 
kat és érdekes sziklás partokat egyaránt 
találunk. A trzęsaczi templomromok 
egy különleges helyszín a Balti-tenger 
partján, a Nyugat-Pomerániai vajda- 
ságban. A 14-15. században épült Szent 
Miklós-templom eredetileg 2 km-re volt 
a tengertől, de a tenger fokozatosan 
közelebb került hozzá, és 1901-ben az 
északi fala teljesen összeomlott.

Az elmúlt években Zakopanéban 
magyar invázióról beszéltek, a len- 
gyel sajtó folyton arról cikkezett, hogy 
a magyarok megszállták ezt a várost. 
Akinek tetszik Lengyelország, szereti 
a lengyel konyhát, visszatérne és már 
járt Varsóban is, annak most itt a lehe- 
tőség, hogy megismerje a Balti-tenger 
csodálatos világát. A lengyel partvi- 
dék kétségtelenül az ország egyik leg- 
érdekesebb régiója.

Farkas Melinda 

a lengyel idegenforgalmi szervezet magyarországi 
képviseletének vezetője, debreceni egyetemen 

diplomázott lengyel szakon.

mediaklikk.hu


MOŻESZ 
WSZYSTKO 
zrób sobie artystyczną półkolonię

ANNA 
PIWOWARSKA
copywriterka, dziennikarka, 
autorka opowiadań, 
organizatorka własnych 
półkolonii artystycznych, 
w czasie których maluje
i pisze wiersze.
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S
ą wakacje. Nauczycielka wyjechała. Została woźna. 
Można wszystko! Kiedy lekcje się kończą, czas zapo­
mnieć o ograniczeniach.

Szkoła jest otwarta, ale nie ma w niej lekcji. Nauczycielka 
wyjechała na wczasy pod gruszą. Została tylko woźna, która 
siedzi zamknięta w kantorku i daje pełną swobodę. Nie stawia 
ocen, ani nawet plusików i minusików. Nie rozdaje pieczątek ze 
znakiem jakości twojej pracy, nie ocenia zabawy, którą sobie 
wymyślasz. Wspierająco kiwa głową i zachęca do próbowania.

W budynku szkoły są wszystkie narzędzia i instrumenty, któ­
re na co dzień służą do nauki – ale teraz, gdy nikt nie patrzy, 
możesz się nimi pobawić. Możesz ułożyć własną kompozy­
cję z motyli albo skonstruować potwora z imadła. Możesz 
wziąć farby i wylaćje na asfalt albo pobrudzić nimi płótno lub 
ubranie. Możesz poprzestawiać książki na półce w bibliotece, 
podmienić słowa w słownikach, pomieszać klasyków litera­
tury z bohaterami serialu i kazać im mówić, jak mistrz Yoda. 
Możesz kreślić po stronach i dopisywać swoje własne zakoń-
czenia do bajek. Masz dostęp do salki muzycznej, adaptera 
i mikserów oraz wszystkich nagrań ze światowej biblioteki. 
Możesz wystawić własny teatrzyk na szkolnej scenie i użyć 
podkradzionych z toalety rolek papieru jako dekoracji. Możesz 
wszystko. W końcu są wakacje!

Woźna zaleca, żeby zostawić tablet i telefon w domu. Wyjść na 
podwórko, pójść do lasu albo z kocykiem nad jezioro. Zerwać 
się ze smyczy powiadomień. Pobyć sam na sam ze swoją twór­
czością. To trochę niepokojące, bo przecież tyle nieważnych 
wiadomości i pięciosekundowych oburzeń może cię ominąć.

wiadać o swoich nowych odkryciach. Możesz nawet coś mu 
pokazać – dać mu laurkę, obrazek, kolaż. Tylko nie wyciągaj ich 
z teczki przy tym wujku, co to wszystko wie i na wszystkim się 
zna, bo kiedyś pracował jako krytyk na zastępstwie. Dlaczego? 
Bo zwyczajnie popsuje ci zabawę. Bo to, co robisz w wakacyj­
nej nie-szkole to twoje własne laboratorium twórczości. Wujek 
Wewnętrzny Krytyk i Perfekcjonista o zawyżonych standar­
dach nie ma nic do tego. Jego też najlepiej wyślij na wakacje. 
Do sanatorium dla zbolałych dusz, które dręczą same siebie. 
Nie ma go, wyjechał. Możesz się bawić w spokoju!

To, co robisz na swoich artystycznych ćwierkoloniach, w waka­
cyjnej nie-szkole twórczości, to wyłącznie sprawa między tobą 
a tym wewnętrznym ancymonem – Emilem z drewutni, tą ancy- 
monką Pippi z rudymi warkoczami i w pończochach – twoim 
wewnętrznym dzieckiem i małym artystą w tobie.

Jak już sobie poużywasz w wakacje i zobaczysz, na jakie 
zajęcia chcesz pójść w normalnym roku szkolnym, to wtedy 
rodzic zapisze cię do właściwej szkoły, będzie pani nauczy-
cielka, trochę nudy i łez w łazience, stopnie i merytoryczne 
dyskusje nad postmodernistycznym charakterem tego czy 
owego, rozbieranie bohatera na komórki pierwsze, tropienie 
literówek i błędów stylistycznych, komentarze krwawym czer­
wonym piórem wyryte tuż pod powierzchnią skóry. I będzie 
lista prymusów w szkolnej galerii, sponsorowana przez firmę 
Nike (a może Najk?). A w innych dziedzinach – inne firmy.

Ale na razie odpuść sobie. Są wakacje! Pobaw się trochę i nie 
bój się zlecieć z tego trzepaka.

To co? Masz ochotę na swoje wakacje z twórczością?
Na koniec dnia, twój troskliwy rodzic (którym jesteś ty w swoim 
normalnym życiu) zabiera cię ze szkoły. Możesz mu poopo-
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Poniższy tekst jest kontynuacją materiału pt. 
„Jak Węgrzy Polaków futbolu uczyli” cz.1 i cz. 2, 

opublikowanych na naszych łamach w nr 342-343, 
s. 26-29 oraz w nr 350-351, s. 24-26.

JAK WĘGRZY POLAKÓW
FUTBOLU UCZYLI (CZ. 3)
związki polski i węgier na polu piłki nożnej

Wracam dziś do Państwa z ostatnią częścią tryptyku traktującego o relacjach polsko-węgierskich, jeśli 
chodzi o historię najpopularniejszej rozrywki świata czyli piłki nożnej. Rozumiem, że ktoś z czytających 
te słowa może się oburzyć, albo poczuć lekkie rozczarowanie. Wszak cytaty mówiące o tym, że futbol 
to coś więcej niż sport zalewają internet i często pompatycznie wkładane są do różnego rodzaju 
filmików, które mechanicznie przewijamy palcem na telefonach komórkowych.

Przypomnienie

Ja z tym populistycznym, jak gadanina 
polityka twierdzeniem trochę się zga­
dzam, a trochę nie. Wiem, że to dziwacz­
ne, ale jako autor mam do takiej postawy 
pełne prawo, bo czuję pachnącą potem 
i historią dwuznaczność tego sloganu. 
Przecież jeśli spojrzymy na dzieje wpły­
wu węgierskiej myśli futbolowej na pol­
ską, to trzeba, podkreślam, trzeba się 
zgodzić, że faktycznie wszystko to się­
gało dużo głębiej niż tylko kwestie mię- 
śniowo-sportowe. Proszę przeczytać 
(jeśli ktoś tego nie uczynił oczywiście) 
artykuł o Mikołaju Beljungu, który napi­
sałem kilka miesięcy temu. Przekonacie 
się Państwo jak skomplikowanymi ścież­
kami owe relacje chadzały.

Wróćmy jednak do narracji głównej tej 
serii artykułów. Wyznaczyłem w niej 
kolejność chronologiczną opisywanych 
wydarzeń i staram się tego konsekwent­
nie trzymać. W związku z tym dzisiaj 
zabieram Państwa do drugiej połowy 
lat czterdziestych i lat pięćdziesiątych. 
Myślałem długo nad tym jaka powinna 
być górna granica tych rozważań. Cza­
sy współczesne, od razu napiszę, odpa­
dają ze względu na prozaiczną objętość 
powstającego właśnie tekstu.

Trzeba zatem znaleźć coś wcześniej­
szego. Zwycięstwo Polaków nad Węgra­
mi w finale Igrzysk Olimpijskich w Mona-

chium (1972)? Rozpad Złotej Jedenastki 
po rewolucji budapesztańskiej (1956)? 
Początek końca potęgi węgierskiego 
futbolu z kadarowskich lat siedemdzie­
siątych? Przyznam, że to trudny do roz­
wiązania problem… Dlatego pozostawię 
to samemu sobie, a los sam niech określi 
w którym miejscu się zatrzymam.

Komunistyczni bracia

W tym miejscu muszę zacząć od poli­
tyki. Koniec II wojny światowej to dla 
naszych dwóch zainteresowanych tym 
artykułem krajów, początek nowej ery 
w historii. Ery władztwa komunistyczne­
go i hegemonii ZSRR. Co prawda Polska 
dostała się w łapy sowieckie jako teore­
tyczny jeden ze zwycięzców największe­
go w dziejach konfliktu zbrojnego, zaś 
Węgry jako ten kraj, który był najwierniej­
szym sojusznikiem Hitlera i do samego 
końca stał po jego stronie. Jednak nie 
zmieniało to faktu, że obydwa kraje sta­
ły się częścią „czerwonej” części kon­
tynentu europejskiego. A fakt ten miał 
ogromny wpływ na relacje futbolowe 
obydwu nacji. Ponieważ o ile w latach 
międzywojennych owe kontakty były 
niemal doskonałe to w tym momencie 
wybuchły ze zdwojoną siłą tej dosko­
nałości. Przecież jednym z najważ­
niejszych dla propagandy sowieckiej 
narzędzi był sport właśnie. A umacnia­
nie socjalistycznej jedności i braterstwa 
miało się odbywać także poprzez jak

najliczniejsze wizyty wzajemne klubów 
piłkarskich i reprezentacji narodowych. 
Jednak dla Polaków pojawił się problem 
w tych piłkarskich relacjach z Węgrami. 
Otóż Madziarzy zaczęli tworzyć jedną 
z najwspanialszych w dziejach futbolu 
drużyn, która przeszła do historii jako 
„Złota Jedenastka”. To ona zaczęła 
następny, jakże bolesny dla nas, okres 
nauki nowoczesnego futbolu. Sami 
się Państwo przekonacie że towarzy­
stwo to, stało się dla Polaków belframi 
z gatunku wysoce bezwzględnych.

Pierwszy mecz z Węgrami w nowej 
socjalistycznej rzeczywistości odbył 
się 19 września 1948 roku na Stadionie 
Wojska Polskiego w Warszawie. Ocze­
kiwania były duże. Nastrój piłkarskiego 
wydarzenia ogromny. Na trybunach 
zjawiło się 40 tysięcy kibiców i… 2:6 dla 
gości… A wiedzieć Państwo powinni, że 
był to dopiero okres tworzenia zrębów 
przyszłej Złotej Jedenastki. Na ławce 
trenerskiej siedział Gusztáv Sebes, na 
bramce pełnił swoje obowiązki Gyula 
Grosics, w polu biegali boski József 
Bozsik i Nándor Hidegkuti. W ataku 
brylował Ferenc Deák (o którym jesz­
cze wspomnę, bo bardzo lubił strzelać 
bramki Polakom). Jednak jeszcze nie 
była to w pełni ukształtowana druży­
na. Żeby dodać nastroju opisywanym 
wydarzeniom napiszę, że druga dru­
żyna reprezentacyjna w rozgrywanym 
równolegle meczu w Budapeszcie otrzy-
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mała od Węgrów (również reprezenta­
cji B) w prezencie 8 bramek… Dziennik 
„Sport” pisał o czarnym dniu polskiego 
piłkarstwa. Zaś „Przegląd Sportowy” 
informował, że Węgrzy dali nam lekcję 
futbolu… A przecież to nie było jeszcze 
coś najstraszniejszego. Polacy nie 
zaznalijeszcze w tym momencie geniu­
szu Ferenca Puskasa.

Srogie cięgi od „Złotej Jedenastki”

4 czerwca 1949 roku w ramach wiąza­
nia się socjalistycznymi więzami przy­
jaźni tym razem to Polacy udali się do 
węgierskiego Debreczyna. Tam wobec 
zgromadzonych 28 tysięcy kibiców od 
początku meczu gospodarze rzucili 
Polakom się do gardeł. Wałkowali nas 
jak postawna gospodyni domowa wał­
kuje całkowicie bezbronne ciasto na 
pierogi. Przewaga drużyny w której na 
nasze nieszczęście występował także 
Ferenc Puskas była przytłaczająca. Jej 
efektem było osiem bramek dla Węgier. 
Polacy strzelili tylko dwie i to prawdo­
podobnie dlatego, że gospodarze aby 
całkowicie nie kompromitować swoich 
gości pozwolili na to.

Wynik 2:8 był jedną z największych 
porażek w historii polskiej reprezen­
tacji futbolowej. W roku 1948 przegra­
liśmy z Danią 0:8, w 1936 z Jugosławią 
3:9, a w 1946 także z drużyną z Bałkan 
1:7. Teraz do tej niechlubnej listy naszych

srogich nauczycieli futbolu dopisali się 
Węgrzy. Po spotkaniu prasa lamentowa­
ła, ale o dziwo nie aż tak bardzo. Dlacze­
go? Ano tak jak pisano w „Piłkarzu” prze­
widywania towarzyszące wyjazdowi na 
ten mecz spełniły się. Polacy po prostu 
jechali na ścięcie. Ale wróćmy jeszcze 
na chwilę do meczu. Otóż to właśnie 
wtedy zaczął swoje strzelanie Polakom 
Ferenc Puskas i jak się Państwo prze­
konają był w tym niezwykle skuteczny. 
Kolejne w tej klasyfikacji gole dopisał 
również na swoje konto Ferenc Deák.

Trzeba uczciwie napisać, że statystyki 
tych dwóch pierwszych powojennych 
potyczek z Węgrami były dla Biało­
-Czerwonych miażdżące. Czy dalej było 
lepiej? Od razu napiszę, że nie. Niestety 
nasi madziarscy futbolowi nauczyciele 
nadal bardzo surowo traktowali swoich 
uczniów znad Wisły i Odry.

Kolejne spotkania były wędrówką 
Polaków od porażki do porażki. W roku 
1950 (4 czerwca) na Stadionie Wojska 
Polskiego w Warszawie przegraliśmy 
2:5. Z opisów tego meczu wiemy, że 
organizatorzy tego wydarzenia nie byli 
w stanie zaspokoić zapotrzebowania na 
bilety. W efekcie grano przy publiczno­
ści, która wylewała się z trybun na linie 
boczne boiska. Szacuje się, że stawiło 
na trybunach (bo o siedzeniu mowy nie 
było) około 50 tysięcy widzów. Niestety 
nie zmieniło to faktu wysokiej porażki

gospodarzy. Jeszcze jedna ciekawostka 
wiąże się z tym meczem. Otóż po prze­
rwie pojawił się na boisku Marian Łącz, 
czyli najlepszy piłkarz wśród aktorów. 
Później znany z ról w takich produkcjach 
filmowych jak: „Lotna”, „Janosik”, „Dom” 
czy „Alternatywy 4”. Zastąpił na boisku 
Henryka Bożka z Garbarni Kraków.

Co dalej? Ano następna porażka Pola­
ków, tym razem w Budapeszcie 27 maja 
1951 roku. Wynik 6:0 dla gospodarzy. 
O dziwo trener Biało-Czerwonych 
Ryszard Koncewicz nie potępiał w czam­
buł swoich podopiecznych i podsumo­
wał ten mecz takimi słowami: „O wyni­
ku spotkania zdecydowała słaba gra 
naszego ataku. Tyły za to były przecią­
żone robotą, tak że należało oczekiwać 
takiego zakończenia. W drużynie naj­
więcej podobali mi się Borucz, Glimas, 
Gędłek i Kaszuba. W ataku niestety niko­
go nie mogę wyróżnić, sprawili mi wielki 
zawód. Pomoc wypadła słabo. Obrona 
nasza była lepsza od węgierskiej”.

Rok później ponownie na Stadionie 
Wojska Polskiego w Warszawie, znowu 
dostaliśmy od Madziarów tęgie lanie. 
Padło pięć bramek dla Węgrów i jedna 
dla Polaków. Prasa nad Wisłą była już 
całkowicie pogodzona z rzeczywisto­
ścią. Zamiast pomstować na swoich pił­
karzy, grzmiąc o kolejnej wysokiej poraż­
ce z bratankami, pisała o maestrii gry 
drużyny gości. Ich kunszcie i geniuszu…
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Największa kompromitacja 
w historii polskiego futbolu

Wydawałoby się że gorzej już być nie 
może jeśli chodzi o opisywaną tematy­
kę. Jednak życie jak się okazało potra­
fi pisać zupełnie nieprzewidywalne 
scenariusze. Otóż los (swoją drogą to 
był dopiero niefart) w eliminacjach do 
mistrzostw świata w Szwajcarii w 1954 
roku wrzucił nas do grupy 7, którą mieli­
śmy tworzyć z kim? Oczywiście z Węgra­
mi. Losowanie to było jak wyrzucenie 
z łódki w rzeczne tonie kogoś całkowi­
cie nieumiejącego pływać. Nadmienię 
przy tej okazji aby wszystko było jasne, 
że w roku 1951 zlikwidowano w PZPN, 
a w jego miejsce zarządcą spraw pol­
skiej piłki nożnej stała się Sekcja Piłki 
Nożnej Głównego Komitetu Kultury 
Fizycznej. Ale wracając do, od razu to

tygodnik „piłkarz”. źródło: laczynaspilka.pl

napiszę, żenujących wydarzeń z roku 
1953. Blady strach padł na działaczy. 
Wyobrażano sobie jak wielkie cięgi 
spadną na Polską drużynę w dwumeczu 
ze „Złotą Jedenastką”. Wręcz wizualizo­
wano sobie sytuację w której madziar­
ska lokomotywa rozjeżdża doszczętnie 
polskie zasieki obronne.

Co zatem wymyślili nasi dzielni działa­
cze? Ano po pierwsze zataili wynik loso­
wania eliminacyjnego przed społeczeń­
stwem, a następnie również w tajemnicy 
wycofali reprezentację z tychże elimi­
nacji. Czegoś takiego jeszcze w historii 
polskiej piłki nożnej nie grano. Uciecz­
ka, kompromitacja i histeria w czystej 
postaci. Podobno kierownictwo pol­
skiego sportu uważało, że przeciwnik 
jest zbyt silny i spotkania z nim są niemal 
deprymujące dla polskich piłkarzy.

W tej sytuacji następny mecz z Węgra­
mi zagraliśmy dopiero 15 lipca 1956 roku 
i był to kolejny mecz towarzyski. Trzeba 
jednak napisać iż spotkanie to miało 
swoje szczególne znaczenie. Zazna­
czam, że nie sportowe. Polacy pierw­
szy raz mieli okazję zaprezentować się 
na olbrzymim, otwartym w 1953 roku 
Stadionie Ludowym w Budapeszcie. 
I trzeba szczerze napisać, że w pierw­
szej połowie zanosiło się na nie lada 
sensację. W 10 minucie gola dla Polski 
zdobył Henryk Kempny. Madziarzy zdo­
łali wyrównać dopiero po 30 minutach, 
kiedy Sándor Kocsis pokonał Edwarda 
Szymkowiaka. Po przerwie gospo­
darze dołożyli jeszcze trzy bramki 
i wszystko można napisać, że zakoń­
czyło się tradycyjnie.

Jednak nie w tym tkwi sedno tego meczu. 
Odbyło się ono dwa tygodnie po krwawej 
pacyfikacji przez władze komunistyczne 
„Poznańskiego Czerwca” i trzy miesiące 
przed rewolucją budapesztańską. Był 
to niezwykle gorący politycznie okres. 
A wicemistrzostwo świata zdobyte 
przez Węgrów w 1954 roku było jednym 
z elementów niezadowolenia społecz­
nego. Przecież dla „Złotej Jedenastki” 
drugie miejsce na ziemi było niepojętą 
porażką. Rok 1956 zamyka w węgierskiej 
piłce nożnej pewną epokę. Epokę sukce­
su i potęgi madziarskiego futbolu. Nigdy 
już ta drużyna nie będzie zaliczana do 
ścisłej światowej czołówki. Nigdy już, 
mimo kilku przebłysków, nie będzie tak 
zabójcza dla swoich przeciwników.

Myśl trenerska i era po 
„Złotej Jedenastce”

Ale wracając do spraw zawartych 
w tytule niniejszego artykułu. Oczywi­
ście Polskie starcia futbolowe z repre­
zentacją Węgier miały swój ciąg dalszy. 
I mimo, że Madziarzy przeżyli ogromne 
zmiany po roku 1956jeśli chodzi o sport 
(i nie tylko), to jedno się nie zmieniło. 
Wyniki meczów z Biało-Czerwonymi. 
W roku 1958 przegrana Polaków 1:3, 
w 1960 1:4, w 1962 0:2. W roku 1966 mały 
szok, remis 1:1, jednak cztery lata później 
znowu przegrana 0:2. Ten fatalny trend 
odwróciło dopiero zwycięstwo Polski 
w finale Igrzysk Olimpijskich w Mona­
chium w 1972 roku (2:1) i narodziny zespo­
łu Orłów Górskiego. Kiedy najlepsze dni 
polskiego futbolu nadchodziły, Węgrzy 
staczali się coraz niżej w hierarchii świa­
towej piłki nożnej.

I żeby była jasność. To nie Gary Lineker, 
albo Jürgen Klinsmann są największym
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koszmarem piłkarskiej reprezentacji 
Polski. Tą zaszczytną funkcję pełnią zdo­
bywca ośmiu goli w meczach z Polakami 
Ferenc Puskás, sześciu goli Sándor Koc- 
sis i pięciu Ferenc Deák.

Zdaję sobie sprawę, że historia kon­
taktów sportowych naszych dwóch 
narodów to nie tylko starcia reprezen­
tacji. Swoją opowieść napisały kluby, 
zawodnicy i trenerzy. Ostatnie zdania 
niniejszego tekstu chciałbym poświęcić 
jednak tylko tym ostatnim. W poprzed­
nich dwóch częściach tryptyku zazna­
czyłem, jak duży wpływ na polską szkołę 
futbolową mieli szkoleniowcy z Węgier. 
I proszę mi uwierzyć, po drugiej woj­
nie światowej nic pod tym względem 
się nie zmieniło.
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reprezentacja piłki nożnej węgier w warszawie w 1948. źródło: laczynaspilka.pl

Nadal trenerzy znad Dunaju przywo­
zili do Polski znajomość najnowocze­
śniejszych trendów obowiązujących 
w światowej piłce nożnej. Zmieniali nie­
mal rewolucyjnie podejście do gry pol­
skich zawodników, działaczy i sztabów 
szkoleniowych. Szły oczywiście za tym 
wyniki. Zoltán Opata poprowadził dru­
żynę Górnika Zabrze do mistrzostwa 
kraju (1957). Ferenc Farsang zrobił to 
dwukrotnie w 1964 i 1965 (także z Górni­
kiem). János Steiner poprowadził Legię 
Warszawa do mistrzostwa i Pucharu 
Polski. Podobnie uczynił z Górnikiem 
Zabrze w 1959 roku i Ruchem Chorzów 
w 1960. Steiner zmarł zresztą w Polsce 
we wspomnianym roku 1960.

Géza Kalocsay uczynił z Górnika Zabrze 
potęgę europejskiego formatu. Zdobył 
z nim mistrzostwo Polski (1967) i dwu-

reprezentacja polski podczas meczu polska-węgry 1948. źródło: laczynaspilka.pl

krotnie Puchar Polski. Zbudował dru­
żynę, która jako jedyna z polskich ekip 
zagrała w finale europejskich pucharów. 
Niestety w tajemniczych okoliczno­
ściach musiał opuścić Polskę, o czym 
pisałem w którymś z wcześniejszych 
artykułów. Károly Kontha doprowa­
dził Stal Mielec do mistrzostwa Polski 
w sezonie 1972/73. Gyula Grosics, wspa­
niały bramkarz „Złotej Jedenastki”, twór­
ca stylu sweeper keeper, na początku 
lat sześćdziesiątych prowadził zajęcia 
bramkarskie dla śląskich zawodników. 
Muszę tutaj zaznaczyć, że kiedy rozma­
wiałem z Hubertem Kostką, ten wspo­
minał, że tak naprawdę, nowoczesne­
go podejścia do fachu bramkarskiego 
nauczył się właśnie wtedy od Grosicsa.

W okresie powojennym mieliśmy także 
trenera kadry z Węgier. Nazywał się

Andor Hajdu i w 1954 roku wspólnie 
z Edwardem Cebulą poprowadził Pol­
skę w meczu z Bułgarią (2:2). Krótki to 
był epizod, ale jednak…

To tylko nieliczne przykłady trenerskie, 
które wywarły piętno na historii polskiej 
piłki nożnej. A podobnych opowieści jest 
znacznie więcej… Można sobie zadać 
więc pytanie. Czy sukcesy Biało-Czer­
wonych w latach siedemdziesiątych 
i osiemdziesiątych byłyby możliwe bez 
udziału pierwiastka węgierskiego? 
Bez udziału tego wielkiego grona ludzi, 
którzy swoją wiedzą, umiejętnościami 
i doświadczeniem dzielili się (często jak 
w przypadku Puskása, okrutnie) ze swo­
imi polskimi kolegami? Zaryzykuję odpo­
wiedź na to pytanie i krótko napiszę. Nie. 
Nie byłyby możliwe w żaden sposób. 
Przecież od kogoś trzeba się uczyć. 
Najlepiej od najlepszych. A Węgrzy, w co 
trudno dziś uwierzyć, w piłkę nożną byli 
nieprawdopodobnie dobrzy.

Norbert Tkacz

były dziennikarz krakowskiej radiofonii i krk. 
fm. autor opowieści radiowych, książkowych 

i wystaw traktujących o historii piłki nożnej.

Polonia Węgierska 23

laczynaspilka.pl
laczynaspilka.pl


SP
O

TK
A

NI
A 

Z 
PO

LO
N

IĄ
UJ

O ï 
N 
œ NOWE MEDIA 

DLA POLONII
ku profesjonalizacji dziennikarstwa zagranicznego

Ponad 20 dziennikarzy polonijnych z różnych zakątków świata zakończyło pierwszy etap pilotażowego 
programu „Nowe media w organizacjach polonijnych”. Inicjatywa, prowadzona przez Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych we współpracy z Uniwersytetem Warszawskim, to odpowiedź na realne potrzeby 
środowisk polonijnych i istotny krok w stronę wzmocnienia ich obecności w nowoczesnym świecie 
mediów.

Warsztat, teoria, praktyka – pełne 
zanurzenie w dziennikarską jakość

Szkolenie rozpoczęło się w marcu i obję­
ło niemal 50 godzin intensywnych zajęć: 
od technik tworzenia materiałów dzien­
nikarskich, strategie zarządzania orga­
nizacją międzynarodową, nowoczesne 
metody tworzenia treści, przez zasady 
zarządzania redakcją, po rozpoznawa­
nie manipulacji informacyjnych. Zajęcia 
prowadzone były przez wykładowców 
Wydziału Dziennikarstwa, Informacji 
i Bibliologii Uniwersytetu Warszawskie­
go. Jak podkreśliła Anna Sochańska, 
dyrektorka Departamentu Współpra­
cy z Polonią i Polakami za Granicą MSZ, 
to projekt ściśle powiązany z rządową 
strategią wsparcia Polonii – celem 
jest profesjonalizacja i skuteczna wal­
ka z dezinformacją.

W kursie uczestniczyli głównie pracow­
nicy polskich stacji radiowych i redakcji 
gazet polonijnych, zarówno interneto­
wych, jak i papierowych, a także działa­
cze polonijni związani ze szkolnictwem 
polonijnym i animacją kultury. Część 
uczestników to pasjonaci i społecznicy 
bez formalnego wykształcenia dzien­
nikarskiego. Szkolenie dało im nie tylko 
wiedzę, lecz także narzędzia niezbęd­
ne do rzetelnego informowania swoich 
odbiorców o wydarzeniach w Polsce 
i krajach ich zamieszkania.

Staże w mediach publicznych 
– czas na praktykę i mentoring

W drugim etapie projektu 17 absolwen­
tów wzięło udział w tygodniowych sta­
żach w prestiżowych polskich mediach 
– Polskiej Agencji Prasowej, Polskim 
Radiu i Telewizji Polskiej. Dzięki temu 
poznali specyfikę pracy w redakcjach, 
rozwinęli kompetencje i pogłębili wiedzę

uczestnicy kursu odebrali świadectwa ukończenia kursu z rąk wiceministry henryki mościckiej-dendys, 
wśród nich pracujący w redakcji „polonii węgierskiej” łukasz feliksik. źródło: polacy światu/x

o funkcjonowaniu mediów w Polsce. Pro­
gram objął także mentoring oraz udział 
w wydarzeniach kulturalnych. Jedyny 
uczestnik programu z Węgier, redaktor 
„Polonii Węgierskiej” Łukasz Feliksik 
odbył w ramach szkolenia staż w Pol­
skiej Agencji Prasowej w Warszawie.

Partnerstwo 
i indywidualne podejście

Departament MSZ, oprócz organiza­
cji szkoleń, wspiera media polonijne 
w ramach grantów i wydarzeń integra­
cyjnych. Pomoc uzależniona jest od 
lokalnych potrzeb – nie ma tu jednego 
szablonu. Jak zaznaczyła podczas 
uroczystego wręczenia świadectw 
uczestnikom wiceministra Henryka 
Mościcka-Dendys, wiarygodne media 
to silna Polonia. Dlatego projekty takie 
jak „Nowe Media” mają nie tylko eduko­
wać, ale i budować trwałe więzi między 
Polską a diasporą.

Organizatorzy planują w najbliższym 
czasie uruchomienie dwusemetral- 
nych studiów podyplomowych online dla 
dziennikarzy polonijnych – opartych na

standardach akademickich Uniwersy­
tetu Warszawskiego.

Uczestnicy podkreślali, jak ważna jest 
możliwość dzielenia się doświadcze­
niami i wspólnego rozwoju. Polonijne 
media to nie tylko nośnik informacji, ale 
też platforma integracji i promocji Polski 
na świecie, a Polacy mieszkający poza 
granicami kraju pełnią rolę ambasado­
rów ojczystej kultury.

Program pokazuje, że profesjonalne 
szkolenia, indywidualne wsparcie i part­
nerskie relacje mogą realnie wzmocnić 
głos Polonii w globalnym dyskursie. A sil­
ne, dobrze przygotowane media polonij­
ne to inwestycja nie tylko w informację 
– to inwestycja w więź.

János Pataki

ZESKANUJ MNIE 
LINK DO MATERIAŁU 
TVP POLONIA 
O SZKOLENIACH 
DLA POLONIJNYCH 
DZIENNIKARZY
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BESZÁMOLÓ BÉKÉSCSABÁRÓL
A LENGYEL ALKOTMÁNY NAPI ÜNNEPSÉGE
A Lengyel Alkotmány elfogadásának 
234.-dik évfordulóját a Boldog Jerzy 
Popiełuszko atyáról szóló emlékkiállítás 
megnyitással és filmvetítéssel ünne- 
peltük idén május 7-én, Békéscsabán 
a Lencsési Közösségi Házban közösen 
a Magyar–Lengyel Baráti Kulturális Egye- 
sülettel és Békéscsaba Megyei Jogú 
Város Lengyel Nemzetiségi Önkormány- 
zatával. A rendezvényen Leszkó Malgor- 
zata a Lengyel Önkormányzat elnöke 
köszöntötte a szép számmal megjelent 
vendégeket köztük Takács Pétert, a Len- 
csési Közösségi Ház igazgatóját. 1791. 
május 3-án Varsóban fogadta el a len- 
gyel parlament az alkotmányt, amely 
egyéni jogokat biztosított minden állam- 
polgár számára. A dokumentum a világ 
második, Európa első alkotmánya volt. 
A dokumentum a mai napig szimbóluma 
a függetlenségnek, hazaszeretetnek és 
a nemzeti egységnek.

A beszéd után került sor „a Jerzy Atya 
Tízparancsolata” című tabló kiállítás 
megnyitására, ami a Budapesti Lengyel 
Művelődési Ház és a Nemzeti Emlékezet 
Intézetének Białystok-i kirendeltsége 
jóvoltából jött létre. A kiállítást Leszkó 
Pál, a MLBKE elnöke nyitotta meg. „Jerzy 
atya tízparancsolata” című emlékkiál- 
lítás annak a lengyel katolikus papnak 
állít emléket, akit 37 éves korában gyil- 
kolt meg a kommunista állambiztonság. 
Leszkó Pál elmondta, hogy a Boldog Jer­
zy Popiełuszko atya életéről szóló tárlat 
párhuzamot von Mindszenty bíboros 
meghurcolásával is. Mindkettőjük sorsa 
a hit és az emberi méltóság védelmében 
folytatott küzdelem jegyében telt, a kom-

munista elnyomás árnyékában. Jerzy 
atya közvetlenül a második világhábo- 
rú után született, abban az időszakban, 
amikor Lengyelországban a kommuniz- 
mus legkeményebb évei kezdődtek.

Rövid, mindössze harminchét évet fel- 
ölelő életét a totalitárius rendszer elle- 
ni békés ellenállás és az hitből fakadó 
emberi méltóságért folytatott küzdelem 
jellemezte. 1972-ben szentelték pappá. 
Első miséje alkalmával kiadott szent- 
képre ezeket a szavakat írta: „Isten azért 
küld engem, hogy hirdessem az evangé- 
liumot és gyógyítsam a fájó szívek sebe- 
it.” A vallás- és véleményszabadság, az 
emberijogok és az igazságosság védel- 
mezése mindig elhangzott homíliáiban, 
amelyeket Varsóban mondott a „Szent- 
misék a hazáért” kezdeményezés kere- 
tében. A kommunista cenzúra ellenére 
is nyíltan bírálta a rezsimet. „Csak az

győzheti le a gonoszt, aki maga is gaz- 
dagjóságban, s aki törődik is azzal, hogy 
ezeket az értékeket kibontakoztatva 
gazdagítsa önmagát.”

Utolsó szentmiséjén, 1984. október 
19-én Jerzy atya ezekkel a szavakkal 
fordult a lengyel néphez: „Kérjük az 
Urat a félelemtől, a rettegéstől, de min- 
denekelőtt a bosszú iránti vágytól való 
megszabadulás ajándékát.” Alig néhány 
órával később a lengyel belügyminiszté- 
rium három ügynöke elrabolta, brutáli- 
san megkínozta, majd meggyilkolta Jer­
zy Popiełuszko atyát. Holttestét október 
30-án emelték ki a Visztula folyóból. 
Halála az egész országot megrázta, 
a gyilkosság híre mély felháborodást 
váltott ki. Temetésén több mint félmillió 
ember vett részt.

A kiállítás címe – „Jerzy atya tízparan- 
csolata” – nem véletlen, hiszen ezek,
mint a szeretet, hit, igazság, szabadság, 
szolidaritás, remény, öröm és szentség 
– határozta meg életét és szolgálatát, 
és ezek mentén emlékezik rá a tárlat. 
A vértanúhalált halt Jerzy Popiełuszkót 
XVI. Benedek pápa 2010-ben boldoggá 
avatta. A kiállítás megnyitót követően 
az atya életét bemutató filmet tekint- 
hették meg a megjelent érdeklődők. 
Rendezvényünk jó hangulatú, kötetlen 
beszélgetéssel zárult.

Molnár Szilvia

a lengyel alkotmány napi ünnepsége békéscsabán. 
fot. magyar–lengyel baráti kulturális egyesület 
jóvoltából
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TRIUMFY NASZYCH UCZNIÓW
PODSUMOWANIE KONKURSÓW POZASZKOLNYCH
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krajowa narodowościowa olimpiada naukowa. fot. osp na węgrzech

Wiosna obfitowała w wyjątkowe wyda­
rzenia, podczas których uczniowie Ogól­
nokrajowej Polskiej Szkoły na Węgrzech 
mogli zabłysnąć swoją wiedzą o Polsce, 
języku polskim i polskiej kulturze oraz 
talentami plastycznymi.

W trzech różnych konkursach 
(w tym dwóch węgierskich i jednym 
polskim) nasi uczniowie osiągnęli spek­
takularne sukcesy.

W kategorii literackiej (10–13 lat) „Piękna 
nasza Polska cała” konkursu „Być Pola­
kiem” laureatką (jako jedyna z Węgier) 
została uczennica oddziału w Csór – 
Júlia Vranszki. Nagrody w tym konkursie 
zostaną wręczone latem podczas gali 
na Zamku Królewskim w Warszawie.

4 czerwca w galowej sali posiedzeń 
Urzędu Komitackiego Peszt (Pest Vár- 
megyei Kormányhivatal), która nosi imię 
Lajosa Kossutha odbyła się ceremonia 
wręczenia nagród tegorocznym laure­
atom Krajowej Narodowościowej Olim­
piady Naukowej organizowanej przez 
Kuratorium Oświaty ds. Narodowości 
(Nemzetiségi Pedagógiai Oktatási Köz- 
pont). Nie tylko miejsce było szczególne, 
ale i – jak co roku – nastrój uroczystości 
był bardzo podniosły.

W Olimpiadzie zjęzyka polskiego online 
dla uczniów klas czwartych nagrodze­
ni zostali: 1. Albert Tési, 2. Daniel Kovács 
i 3. Zofia Homoki-Szabó

W Krajowej Narodowościowej Olim­
piadzie Naukowej „Język Polski i Lite­
ratura”: 1. Livia Nagy, 2. Ilona Nyeste, 
3. Kazimierz Antal Tóth

W Krajowej Narodowościowej Olimpia­
dzie Naukowej „Wiedza o Kraju” nagrody 
otrzymali: 1. Ilona Nyeste, 2. Livia Nagy, 
3. Márk Tibor Horváth

Uczniów przygotowały: Anna Lang 
i Barbara Virágh.

W Szentendre odbył się międzyszkol­
ny konkurs plastyczny inspirowany 
twórczością związanego z tym mia­
stem artysty Jenő Barcsaya. I nagroda 
(w kategorii wiekowej) przypadła nasze­
mu uczniowi Marcinowi Brodmannowi.

Na pokonkursowej wystawie pre­
zentowanych jest ponad 200 prac 
nadesłanych ze wszystkich miejsco­
wych szkół - można tam podziwiać 
również prace Marysi Halper i Adama 
Varnai-Cavaleiro.

Gratulujemy wszystkim laureatom 
i ich opiekunom! Niech te konkursowe 
zwycięstwa będą zachętą do dalszego 
rozwoju i odkrywania! Jesteśmy z was 
dumni i to właśnie dzięki wam mamy 
energię do dalszej pracy. Jesteście 
naszą inspiracją. Dziękujemy!

Katarzyna Desbordes-Korcsev

Piękne są polskie miasta 

Piękne są polskie wsie 

Gdy tylko mam wolne w szkole

Rodzice tam wiozą mnie.

Kraj ten już cały zjeździłam 

Od morza aż do Tatr, 

Historii się o nim uczyłam 

Poznając swych korzeni szlak.

Polska sercu jest mi bliska – 

To moja druga Ojczyzna.

Jest jedno miejsce szczególne, 

Gdzie bardzo lubię przebywać 

To miejsce, to piękne miasto 

które się ZAMOŚĆ nazywa. 

Nie wiem, czy o tym wiecie –

To miasto jest idealne

I wcale nie dlatego, żejest 
przeze mnie kochane – 

Przez architekta Morando 
zostało zaprojektowane.

Piękna starówka, podcienia, fosy 

Wszystkie ulice i kamienice.

Mówi się o nim także, że Padwa to jest Północy 

Wiem o tym, bo będąc u Dziadków 

Zwiedzałam muzea w nocy.

W Zamościu jest też ZOO

I wszystkie zwierzęta świata 

gdy mamy wolną chwilę 

zabiera nas tam tata.

Chce jeszcze dodać, że na starówce lody 
z maszyny najlepsze mają

i piękne panie w strojach ludowych wszystkich 
serdecznie tam zapraszają.

Zamość jest piękny i Polska cała, 

Lecz najważniejsze, co mnie tam trzyma, 

To fakt, że mieszka tam moja Rodzina.

Júlia Vranszki

Polonia Węgierska
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MUZYCZNY PREZENT DLA MAM
KONCERT Z OKAZJI DNIA MATKI W DOMU POLSKIM
Majowy wieczór w Domu Polskim im. 
Jana Pawła II w Budapeszcie roz- 
brzmiał romantycznymi dźwiękami 
wielkich kompozytorów – wszystko to 
dla uczczenia najwspanialszych kobiet 
– matek. Wyjątkowy koncert Anny Sta- 
rzec-Makandasis i Ágnes Kállay był 
muzycznym hołdem pełnym wzruszeń 
i artystycznego piękna.

W dniu 22 maja 2025 roku w Domu Pol­
skim im. Jana Pawła II w Budapeszcie 
odbył się wyjątkowy koncert z okazji 
Dnia Matki, poprzedzony Mszą św. 
w Kościele Polskim w intencji wszystkich 
mam węgierskiej wspólnoty polonijnej. anna starzec-makandasis i ágnes kállay. fot. barbara pál
Program koncertu obejmował następu­
jące dzieła wybitnych kompozytorów 
romantycznych: Johannes Brahms – 
„Sonata e-moll op. 38 nr 1”, Fryderyk Cho­
pin „Nokturn Fis-dur op. 15 nr 2” oraz oraz 
„Nokturn cis-moll op. posth.”, Gabriel 
Fauré – „Elegia” oraz Robert Schumann 
– „Adagio” i „Allegro”. Usłyszeliśmy je 
w wykonaniu Anny Starzec-Makanda- 
sis i Ágnes Kállay dwóch artystek, które 
połączyły swoje talenty i umiejętności 
aby uczcić polonijne matki.

Anna Starzec-Makandasis to polska 
pianistka, kameralistka i pedagog, 
absolwentka Akademii Muzycznej 
w Poznaniu oraz uczelni w Norwegii, 
USA i Izraelu. Koncertowała w Europie,

WILNO, KTÓRE ZOSTAJE W SERCU
REFLEKSJE Z XI ŚWIATOWEGO ZJAZDU NAUCZYCIELI POLONIJNYCH
Kiedy przekraczałam próg Domu Kultu­
ry Polskiej w Wilnie w piątkowy poranek, 
czułam w sobie jednocześnie podeks­
cytowanie i wzruszenie. Wiedziałam, 
że nadchodzące trzy dni będą intensyw­
ne – pełne rozmów, warsztatów, wystę­
pów i odkryć. Ale nie spodziewałam się, 
że wyjadę stąd z czymś znacznie więk­
szym – z odnowioną wiarą w sens naszej 
pracy, głębokimi wzruszeniami i gronem 
przyjaciół z różnych zakątków świata!

Izraelu i Stanach Zjednoczonych, współ­
pracując m.in. z orkiestrami w Dallas 
i Tel Awiwie. Jako pedagog związana 
z Akademią Muzyczną w Poznaniu. 
Ágnes Kállay jest węgierską wiolon­
czelistką i pedagogiem specjalizującą 
się w wykonawstwie muzyki klasycz­
nej i barokowej. Ukończyła Akademię 
Muzyczną w Budapeszcie, następnie 
studiowała w Niemczech, USA i Izraelu. 
Aktywnie koncertuje oraz uczy gry na 
wiolonczeli w Konserwatorium im. Béli 
Bartóka w Budapeszcie.

Obie artystki łączy aktywność peda­
gogiczna i artystyczna. Ich wspólny 
koncert stanowił piękny muzyczny hołd 
złożony wszystkim mamom.

XI Światowy Zjazd Nauczycieli Polonij­
nych zgromadził pedagogów z 22 kra­
jów – od Stanów Zjednoczonych, przez 
kraje Europy, aż po Australię. Ludzi, któ­
rzy – podobnie jak ja – każdego dnia uczą 
polskiego na emigracji, dbając o to, by 
dzieci i młodzież nie straciły kontaktu 
z językiem, kulturą i tożsamością swo­
ich przodków. Wspólnota, której nie 
trzeba tłumaczyć.

Zjazd rozpoczął się uroczystą inau­
guracją w Domu Kultury Polskiej. Gdy 
na scenie pojawił się Zespół „Wilia”, 
najstarszy polski zespół ludowy na 
Litwie, poczułam się, jakbym cofnęła 
się w czasie do dzieciństwa – do tych 
chwil, gdy po raz pierwszy uczyłam się 
tańców ludowych i poznawałam piękno

W Polsce Dzień Matki obchodzony jest 
od 1934 roku. Obecnie przypada jako 
święto stałe na dzień 26 maja. Święto 
to ma na celu okazanie matkom sza­
cunku, miłości i podziękowania za trud 
włożony w wychowanie. O matce pamię­
ta się zawsze i to bez względu na wiek 
i miejsce na ziemi.

Wydarzenie zostało zorganizowane 
przez Stowarzyszenia Katolików Pol­
skich na Węgrzech pw. św. Wojciecha 
przy współpracy Samorządów Polskich 
X i XII dzielnicy Budapesztu.

Danuta Misiąg-Ollár

regionalnych strojów. Dźwięk skrzypiec, 
śpiewy i uśmiechy członków zespołu 
stworzyły niesamowitą atmosferę. 
To był piękny początek.

Jednak prawdziwa magia wydarzyła 
się poza sceną – w rozmowach kuluaro­
wych, w uściskach po długiej rozłące, 
w wymianie doświadczeń przy kawie 
i notatkach z warsztatów. Poczułam 
wtedy, jak ogromna siła płynie z bycia 
częścią tej wyjątkowej wspólnoty 
– wspólnoty nauczycieli, którzy uczą 
z pasji, często w trudnych warunkach, 
ale zawsze z sercem.

Jednym z najpiękniejszych momentów 
była dla mnie wizyta w Gimnazjum im. 
J. I. Kraszewskiego w Nowej Wilejce.
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xi światowy zjazd nauczycieli polonijnych w wilnie zgromadził pedagogów pełnych pasji i oddania dla edukacji polonijnej. fot. archiwum autorki

To szkoła z duszą, prowadzona przez 
ludzi pełnych zaangażowania, którzy 
wiedzą, że edukacja to nie tylko program 
nauczania, ale relacje, historia miejsca 
i obecność w lokalnej społeczności. 
Uczniowie powitali nas z otwartością, 
a dyrekcja opowiadała o swojej codzien­
ności – z wyzwaniami, ale i sukcesami, 
które napawają dumą.

Odwiedziliśmy także Troki – miejsce 
o niezwykłej energii, gdzie historia 
dosłownie unosi się w powietrzu. Spa­
cer po zamku i późniejszy koncert ple­
nerowy nad jeziorem Galvė był nie tylko 
muzycznym doznaniem, ale też momen­
tem kontemplacji. Natomiast Mejszago- 
ła, ze swoją wyjątkową gościnnością 
mieszkańców i parkową scenerią kon­
certu przy dworze Houwaltów, pozosta­
nie ze mną na długo. Czułam, że jeste­
śmy tam nie jako goście, ale jako bliscy.

xi światowy zjazd nauczycieli polonijnych był nie tylko okazją do wymiany profesjonalnej wiedzy, ale 
i podzielenia się energią niezbędną do wykonywania zawodu pedagoga. fot. archiwum autorki

Tematem tegorocznej konferencji byli 
Polscy Nobliści, a warsztaty metodycz­
ne, w których mogłam wziąć udział, były 
prawdziwym źródłem inspiracji.

Szczególnie zapadły mi w pamięć zaję­
cia prowadzone przez Agnieszkę Kacz­
marczyk, która pokazała, jak połączyć 
nauczanie języka polskiego z muzyką 
klasyczną. Ćwiczyliśmy z uczniami 
pracę z tekstem w rytmie Chopina 
i Paderewskiego – i choć początkowo 
wydawało się to nietypowe, efekt był 
zachwycający. Uczniowie zaczęli „sły­
szeć” tekst zupełnie inaczej.

Nie sposób nie wspomnieć o niezwykłym 
spektaklu „Wybrańcy gwiazd”, w któ­
rym Anna Dymna i Jacek Romanowski 
zabrali nas w podróż przez poezję Wisła­
wy Szymborskiej i Zbigniewa Herberta. 
Usłyszeć ich interpretacje – na żywo,

z taką wrażliwością i siłą emocji – było 
spotkaniem z poezją w jej najczystszej 
postaci. Wielu z nas miało łzy w oczach.

Zjazd to nie tylko konferencja, to święto 
wspólnoty. Choć Zjazd miał charakter 
metodyczny, nie sposób mówić o nim 
tylko jako o konferencji. To było praw­
dziwe święto wspólnoty nauczycieli 
polonijnych – pełne wzruszeń, nowych 
znajomości, odkryć i ciepła. To była prze­
strzeń, w której każdy głos był ważny, 
każde doświadczenie – cenne, a każde 
pytanie – mile widziane.

Z ogromną radością przyjęliśmy infor­
mację, że kolejny, XII Zjazd odbędzie 
się w Gdańsku. Symboliczna flaga 
zjazdów została przekazana nowym 
gospodarzom przez przedstawi­
cieli Wilna, a w tej chwili poczułam, 
że historia się toczy dalej – a my wszyscy 
jesteśmy jej częścią.

Wyjeżdżając z Wilna, miałam w sercu 
wdzięczność – wobec organizatorów, 
uczestników, mieszkańców Wileńszczy- 
zny, nauczycieli i uczniów, których spo­
tkałam. Ale też nadzieję – że wszystko, 
co przeżyłam, znajdzie swoje odbicie 
w mojej codziennej pracy. Że wrócę 
do moich uczniów z nową energią, 
nowymi pomysłami i jeszcze większym 
przekonaniem, że to, co robimy, ma 
sens. Bo przecież, jak powiedziała jed­
na z uczestniczek:

„Gdziekolwiek jesteśmy – w Chicago, 
Oslo, Paryżu, Budapeszcie czy Wilnie 
– uczymy z myślą o Polsce. To nas łączy.”

Żaneta Katona
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Szkoła, którą łatwo polubić
]] od pierwszego spotkania, 

a potem pokochać całym sercem!

Ogólnokrajowa Uzupełniająca Polska Szkoła 
i Przedszkole na Węgrzech

Lengyel Kiegészîtô Nemzetiségi Nyelvoktatô Iskola 
és Kiegészitô Nemzetiségi ûvoda

REKRUTACJA
na rok szkolny 2025X26

- program nauczania dostosowany do potrzeb dzieci polonijnych 
- grupa przedszkolna i zerówka 

- doświadczona kadra pedagogiczna 
- bogaty kalendarz imprez 

- obozy językowe w Polsce i na Węgrzech
- przygotowanie do egzaminów ECL i matury z języka polskiego 

- oceny honorowane przez szkoły węgierskie



ÖNKORMÁNYZATI KÖZGYŰLÉS
AZ OLÖ MÁSODIK ÉVI ÜLÉSE

K
R

Ó
N

IKA

Az Országos Lengyel Önkormányzat 
(OLÖ) 2025. május 28-án tartotta soron 
következő közgyűlését Budapesten, az 
Állomás utca 10. szám alatti székhelyén.

Az elnök beszámolót tartott az elmúlt 
időszak önkormányzati eseményeiről.

A képviselők tájékoztatást kaptak a Két 
Tölgy 2022 Nonprofit Kft. aktuális ügye- 
iről. Az ügyvezető beszámolt a Bala- 
tonboglári Oktatási Központnál vég- 
zett feladatokról, a nyári foglalásokról. 
A képviselők jóváhagyták a Kft. üzleti 
terv módosítását és a 2024. évi számvi- 
teli törvény szerinti beszámolóját.

Az ülésen módosították a tiszteletdíja- 
kat. Tárgyalták a Lengyel Kutatóintézet 
és Múzeum és a LEKNI alapító okiratá-

nak módosítását, amelyet később elfo- 
gadtak, ahogyan a LEKNI 2025/2026. 
tanévre vonatkozó intézményi tovább- 
képzési tervét is.

A közgyűlésen tájékoztatást adtak az 
OLÖ és intézményei által benyújtott 
2025. évi pályázatokról és elfogadták 
a 2024. év belső ellenőri jelentését. 
Napirenden szerepelt továbbá a Szent 
László-díj és a Magyarországi Lengyel- 
ségért Díj odaítélése – A Szent László 
díjat 2025-ben dr. Kovács Ferenc, Nyír- 
egyháza polgármestere, a Magyaror- 
szági Lengyelekért díjat pedig a Bem 
József Lengyel Kulturális Egyesület 
mellett működő óvoda kapta.

A képviselők felülvizsgálták azt 
a szögligeti – egykori derenki terület-

méretet, amely az Országos Lengyel 
Önkormányzat vagyonkezelői jogá- 
nak alapításához szükséges. Emellett 
módosították az Országos Lengyel 
Önkormányzat és intézményei 2024. 
évi költségvetését, majd jóváhagyták 
a 2024. évi zárszámadást.

Az intézményi maradvány felhaszná- 
lásáról szóló beszámolót is elfogad- 
ták, beleértve a 2023. évi maradvány 
felhasználási tervet és a 2024-es évre 
tervezett felhasználási módokat.

A közgyűlés végén a képviselők javas- 
latokat fogalmaztak meg a szervezet 
jövőjével kapcsolatban.

Bóka Endre

ZGROMADZENIE SAMORZĄDU
DRUGIE ROCZNE WALNE ZEBRANIE OLÖ
Ogólnokrajowy Samorząd Polski (OLÖ) 
odbył kolejne, drugie już w tym roku 
walne zgromadzenie 28 maja 2025 r. 
w Budapeszcie, w swojej siedzibie przy 
ul. Állomás utca 10.

Przewodniczący przedstawił sprawoz­
danie z wydarzeń w gminie w minionym 
okresie. Przedstawiciele zostali poin­
formowani o bieżących wydarzeniach 
w Két Tölgy 2022 Nonprofit Kft. Dyrektor 
zarządzający przedstawił sprawozda­
nie z zadań realizowanych w Centrum 
Edukacyjnym Balatonboglár oraz 
z rezerwacji wakacyjnych. Przedstawi­
ciele zatwierdzili zmianę biznesplanu 
Kft. i jej sprawozdania zgodnie z ustawą 
o rachunkowości na rok 2024.

Na spotkaniu zmieniono wysokość 
honorariów. Omówiono zmianę sta­
tutu Polskiego Instytutu Badawczego 
i Muzeum oraz PIBiM, która została 
później zaakceptowana, podobnie jak 
PIBiM 2025/2026, a także instytucjo­
nalny plan doskonalenia zawodowego 
na rok akademicki.

Walne zgromadzenie przedstawiło 
informacje na temat wniosków złożo­
nych przez OSP i jego instytucje na rok 
2025 oraz zaakceptowało raport z audy­
tu wewnętrznego za rok 2024. Porządek

obrad obejmował również wręczenie 
Nagrody św. Władysława i Nagrody za 
Polskość na Węgrzech – Nagrodę św. 
Władysława w 2025 roku otrzymał dr 
Ferenc Kovács, burmistrz Nyíregyházy, 
a Nagrodę za Polskość na Węgrzech 
otrzymało przedszkole działające 
w ramach Polskiego Towarzystwa Kul­
turalnego im. Bema Józsefa.

Przedstawiciele dokonali przeglądu 
wielkości obszaru Szögliget – dawne­
go obszaru Derenk, niezbędnego do 
ustanowienia praw do zarządzania 
majątkiem Ogólnokrajowego Samo­
rządu Polskiego. Ponadto zmodyfi­
kowano budżet Ogólnokrajowego

obrady ogólnokrajowego samorządu polskiego 28 maja 2025 r. źródło: polonia.hu

Samorządu Polskiego i jego instytucji 
na rok 2024, a następnie zatwierdzono 
sprawozdanie finansowe za rok 2024. 
Przyjęto również sprawozdanie z wyko­
rzystania nadwyżki instytucjonalnej, 
w tym plan wykorzystania nadwyżki 
za rok 2023 oraz planowane przezna­
czenie na rok 2024.

Pod koniec walnego zebrania przedsta­
wiciele sformułowali propozycje doty­
czące przyszłości organizacji.

Pod koniec walnego zebrania przedsta­
wiciele sformułowali propozycje doty­
czące przyszłości organizacji.
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ROCKFORRADALOM A KÖNYVTÁRBAN
IDŐUTAZÁS A LENGYEL KÖNNYŰZENE HŐSKORÁBA
2025. május 28-án a miskolci Szabó 
Lőrinc Idegennyelvi Könyvtár ismét 
a zeneszerető közönséget várta: foly- 
tatódott a nagy sikerű „Fejezetek a len- 
gyel könnyűzenéből” előadássorozat. 
Ezúttal a ’70-es évek zenei világába utaz- 
hattunk vissza, amikor megszületett és 
kibontakozott a lengyel rockzene.

Rémiás Emőke lebilincselő előadása 
révén a hallgatóság mélyebb betekin- 
tést nyerhetett a korszak zenei sok- 
színűségébe. Kiemelt szerepet kapott 
az SBB zenekar, amely progresszív, 
kísérletező hangzásával a korszak 
egyik legizgalmasabb formációja volt. 
Ugyanakkor nem maradhatott ki a len- 
gyel blues „atyja”, Tadeusz Nalepa és 
együttese, a Breakout sem, akik nyer- 
sebb, érzelmesebb hangzással hódítot- 
ták meg a közönséget. A zenei palettát 
tovább gazdagította Czesław Niemen

LENGYELORSZÁG MÁSKÉPP
KISVASÚTTAL ÉS DRÓTKÖTÉLPÁLYÁN A BESZKIDEKBEN

munkássága, aki bátor és egyedi stílu- 
sával messze megelőzte korát.

Az előadás során szó esett a nemzet- 
közi zenei hatásokról is, többek között 
a Pink Floyd vagy a King Crimson inspi- 
rációjáról, valamint egy érdekes, sokak 
számára talán meglepő tényről is: 
a magyar zenekarok, mint az Omega és 
az LGT, a ’70-es években jelentős sikere- 
ket arattak Lengyelországban is.

Különösen érdekes pillanat volt, amikor 
részletek hangzottak el Presser Gábor 
memoárjából, amelyek a lengyelor- 
szági fellépések kulisszatitkairól, han- 
gulatáról és a hetvenes évek lengyel- 
országi hétköznapjairól szóltak. Ezek 
a személyes hangvételű sorok élénk 
beszélgetést indítottak el a közönség 
soraiban: többen is visszaemlékeztek 
saját lengyelországi élményeikre – volt,

aki egyetemistaként, más fiatalként 
élte meg ugyanazt az időszakot, mégis 
más szemszögből. Az eltérő emlékek és 
nézőpontok izgalmas és értékes párbe- 
szédet eredményeztek.

Rémiás Emőke előadásainak egyik 
legnagyobb ereje, hogy mindig aktívan 
bevonja a hallgatóságot – most is érez- 
hető volt, milyen magával ragadóan tud 
mesélni, miközben teret ad a közönség 
gondolatainak, élményeinek is.

Az estét finom pogácsa és tea mellett 
zajló kötetlen beszélgetés zárta, amely 
méltó lecsengése volt ennek a nosztal- 
giával, zenével és közös emlékezéssel 
teli különleges programnak.

Szabó Mónika

Havasok mélyén, erdei vasúton zaka- 
tolva, templomokat és legendákat fel- 
fedezve – a „Sto Lat” Lengyel–Magyar 
Baráti Társaság útja a Beszkidekbe nem 
csupán kirándulás volt, hanem egy időu- 
tazás, ahol a természet és hagyomány 
lélegzetet váltott.

A „Sto Lat” Lengyel–Magyar Baráti Tár- 
saság júniusban a Beszkidekbe kirán- 
dult. A védett erdőségekkel borított, 
nemzeti parkká nyilvánított hegyvonu- 
lat északi oldalán Komańczában egy ősi 
formákat őrző fatemplomot, majd a „Na 
wypale” nevű ÖKO-múzeumot látogat- 
tuk meg, ahol – szakavatott vezetéssel – 
a hegységre egykor oly jellemző faszén- 
gyártással ismerkedtünk meg.

Vadregényes úton jutottunk föl Łopi- 
enka ódon templomához, mely – épí- 
tészeti értékein kívül – hírét csoda- 
tevő Mária-ikonjának köszönheti. 
Bukowiecben, egy pompás parkban 
fekvő, wellness-részleggel és saját 
folyóparti plázzsal bíró szálloda volt 
szállásunk. Pünkösdvasárnap, a reggeli 
után a szomszéd falucska szépséges 
templomában vettünk részt, kórus- és 
orgonakoncertnek is beillő szentmisén.

a „sto lat” lengyel–magyar baráti társaság júniusban a beszkidekben. fot. a szerzők jóvoltából
Cisnából egy 130 éves erdei vasút nyi- 
tott kocsijaiban, festői folyóvölgyben 
zakatoltunk 730 m magasságig. Soliná- 
ban pedig – Lengyelország legnagyobb 
víztározója fölött – egy most kiépült drót- 
kötélpálya üvegkabinjaival suhantunk 
át, a fantasztikus kilátópontig. Ragyogó 
napsütésben értünk föl, de a hirtelen jött 
vihar miatt már kisbuszokkal „mentettek 
le” minket a hegyről. Hangulatos grillva- 
csora után tértünk nyugovóra.

Harmadnap reggeli után a hegység 
legrégebbi fatemplomát csodáltuk 
meg, Średnia Wieśben, majd „a Besz- 
kidek kapujának” nevezett Leskóban 
töltöttük a délelőttöt. Az 500 m magas- 
ságban fekvő Barwinek fogadójában 
költöttük el ebédünket, majd a Beszki- 
dek hágóján áthajtva vettünk búcsút 
Lengyelországtól.

Bárkányi Wieslawa és Sipos László
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TÁROGATÓ ALLA POLACCA
POLSKO-WĘGIERSKI WIECZÓR JAZZOWY NA ZAMKU W BUDZIE

POLSKI DOM
KULTURY
LENGÏEL
MÜVELQDÉSl HAZ
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Miejska sceneria, jazzowe wibracje i kul­
turowe mosty – letni wieczór na Wzgó­
rzu Budańskim zamienił się w pulsujące 
serce polsko-węgierskiej kreatywno­
ści. Luka Mazur Quartet, wspierany 
przez mistrzów cymbałów i tárogató, 
udowodnił, że tradycja wcale nie musi 
brzmieć klasycznie.

6 czerwca na Wzgórzu Budańskim 
przy „Pasha Cafe” odbył się polsko­
-węgierski wieczór jazzowy, który 
zorganizował Polski Dom Kultury przy 
współpracy z Aleksandrem Małkiewi­
czem. Urokliwa sceneria rozbrzmiała 
dźwiękami transgranicznej współpracy 
i artystycznej pasji.

Luka Mazur Quartet, zespół założony 
przez pianistę z Kielc, Łukasza Mazu­
ra, wirtuoza instrumentów klawiszo­
wych, który zajmuje się graniem jazzo­
wej muzyki w połączeniu z wpływami 
słowiańskimi. Geneza tegorocznego 
koncertu sięga roku 2022, kiedy to skła­
dający się z muzyków kieleckich i kra­
kowskich zespół po raz pierwszy nawią­
zał współpracę z węgierskim wirtuozem 
cymbałów Jenő Lisztesem. W tym cza­
sie ukazała się płyta Luka Mazur Quar- 
tet „Impresje Świętokrzyskie”, z której 
program zaprezentowany został naj­
pierw w Krakowie na Rynku Głównym, 
a następnie w 2023 r. w Budapeszcie.

Po nagraniu płyty „Impresje Święto­
krzyskie” zespół sięgnął po znane pol­
skie ludowe melodie, w rezultacie czego

koncert luka mazur quartet na zamku w budzie. fot. barbara pál
w ubiegłym roku powstała kolejna pły­
ta, tym razem zatytułowana „Impresje 
Polskie”. Tym razem koncert odbył się 
z udziałem Zoltána Erdő, węgierskiego 
mistrza gry na tárogató, tradycyjnego 
instrumentu węgierskiego z rodziny 
klarnetów. Warto w tym miejscu wspo­
mnieć, że instrument, na który grał Zol- 
tán Erdő należał jeszcze do jego dziad­
ka, a wykonany jest z drewna różanego. 
Zdaniem wielu instrument ten uosa-
bia węgierskiego ducha. W 2022 roku 
obchodzona była na Węgrzech 125 
rocznica przeprojektowania tárogató 
na współczesny instrument. Instrument 
ten stanowi muzyczne „hungaricum”, 
charakterystyczne dla Węgier. Tároga- 
tó to węgierski instrument dęty w dwóch

wersjach: ludowej i orkiestrowej. Łączy 
brzmienie surmy, oboju i saksofonu. 
Dawniej używany był w wojsku, dziś 
w muzyce folkowej i tradycyjnej.

Wśród wielu gości swoją obecnością 
na koncercie zaszczycił nas pan Jacek 
Śladewski chargé d’affaires Ambasady 
RP w Budapeszcie oraz Renata Winero- 
wicz pracownik Ambasady. Dziękujemy 
Aleksandrowi i Arance Małkiewicz za
współorganizowanie koncertu, kawiarni 
Pasha Cafe, artystom: Łukasz Mazuro­
wi, Michaelowi Jones, Maxowi Kowal­
skiemu, Kubie Mazurowi, Mai Wojtaszek 
i Zoltanowi Erdő oraz Ambasadzie RP.

Koncert dofinansowany został przez
koncert luka mazur quartet na zamku w budzie. fot. barbara pál Ambasadę RP w Budapeszcie w ramach 

programu Memorandum of Understan- 
ding w związku z 12. edycją Programu 
Polsko-Węgierskiej Współpracy Poza­
rządowej. Projekty realizowane na 
Węgrzech lub w Polsce mogą być podej­
mowane przez organizacje społeczne, 
religijne, fundacje i stowarzyszenia 
działające przy szkołach i uniwersy­
tetach, a także osoby fizyczne. Celem 
Memorandum of Understanding (MoU) 
jest wzmocnienie dialogu między spo­
łeczeństwami Polski i Węgier, ze szcze­
gólnym uwzględnieniem młodego poko­
lenia naszych krajów.

To już czwarty polsko-węgierski let­
ni koncert na Wzgórzu Zamkowym. 
Zapraszamy za rok!

Z. Monika Molnárné Sagun
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NAUKA WYKRACZA POZA MURY KLAS
SZKOLNY OBÓZ POLONIJNY W GRECJI
Obozy polonijne są zawsze ciekawym 
doświadczeniem. Polonijne, czyli takie, 
podczas których spotyka się mło­
dzież polskiego pochodzenia z róż­
nych krajów świata. Dają one okazję 
do obserwowania jak z niesamowitą 
otwartością i swobodą dzieciaki odkry­
wają różnice wynikające z odmiennych 
krajów zamieszkania i za jak natural­
ne biorą fakt, że łączy ich język polski 
i polska tradycja!

Już po raz drugi uczniowie starszych 
klas Ogólnokrajowej Polskiej Szkoły 
i Przedszkola na Węgrzech spędzili 
w Grecji tydzień z polonijnymi rówie­
śnikami z Anglii – zwiedzali, poznawa­
li wspólnie grecką kulturę, a przede 
wszystkim nawiązywali nowe przyjaźnie.

Choć dla wielu obóz kojarzy się wyłącz­
nie z plażą i wakacyjnym luzem, mło­
dzież polonijna (a przede wszystkim 
ich nauczycielki) udowodniła, że moż­
na pogodzić odpoczynek z efektywną 
nauką. Poranki wypełniały lekcje języka 
polskiego i intensywne przygotowania 
do ustnej matury – a przecież nie jest 
łatwo skoncentrować się na deklina­
cjach i wymowie, kiedy tuż obok roz­
pościera się akwen o barwie turkusu. 
Jednak właśnie w takich okoliczno­
ściach przyrody nauka okazała się czy­
stą przyjemnością.

Obozy polonijne od lat udowadniają, że 
szkoła może i powinna wykraczać poza 
mury klas – i ta grecka edycja może być 
tego doskonałym przykładem. Ucznio­
wie odwiedzili słynące z bizantyjskich

uczniowie szkoły podczas obozu polonijnego w grecji. fot. z archiwum własnego szkoły

mozaik i tętniących życiem kawiarni 
miasto Saloniki, by móc na własne oczy 
zobaczyć, jak wielokulturowa prze­
szłość łączy się z nowoczesnością. 
Kolejnym punktem programu były Mete­
ory – zakonserwowane wśród skalnych 
iglic klasztory, które zapierają dech 
w piersiach nie tylko malowniczym poło­
żeniem, lecz i pełną duchowości atmos­
ferą. Na koniec uczniowie wspięli się na 
Olimp, górę uważaną w starożytności za 
siedzibę bogów. Historię widzianą z bli­
ska łatwiej jest zapamiętać.

Inicjatywa nie byłaby możliwa bez 
wsparcia organizacyjnego Joanny Zie- 
lińskiej-Nestorovskiej, oraz firmy A Good 
Pass Ltd. Serdecznie dziękujemy!

Zgodnie z zasadami regulaminu 
wewnątrzszkolnego obóz został sfi­
nansowany w stosunku w 40% przez 
rodziców i w 60% przez szkołę.

Do zobaczenia za rok! !

Katarzyna Desbordes-Korcsev
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„BATIK POŁĄCZENIE”
INDONEZYJSKA SZTUKA TKANINY W DOMU POLSKIM
Batik to sztuka malowania woskiem 
i barwnikiem na tkaninie — technika 
pełna magii i precyzji. Każdy wzór to 
opowieść opowiedziana barwą, pęk­
nięciem wosku, śladem ludzkiej ręki. 
Egzotyczna, hipnotyzująca mozaika 
kultury i rzemiosła, która nigdy nie 
wychodzi z mody zawędrowała w tym 
roku także na Węgry.

15 czerwca w Domu polskim otworzy­
liśmy ogólnopolską wystawę z oka­
zji Międzynarodowego Roku Batiku 
2024/25. Wystawę zorganizował Polski 
Dom Kultury wraz z polskimi artystami. 
Pierwsza ekspozycja miała miejsce we 
Fromborku, następnie przedstawiona 
została w Szczytnie, Dźwierzucie i Jaśle. 
Na Węgrzech oprócz Budapesztu poka­
zana zostanie w Hajdunánás.

Indonezyjski batik 15 lat temu został wpi­
sany na Listę Niematerialnego Dziedzic­
twa Kulturowego UNESCO. W projekcie 
mającym popularyzację tej unikatowej, 
wielowiekowej techniki barwienia i malo­
wania tkanin wzięło udział 30 artystów 
z różnych stron Polski. Wystawa ta łączy 
historyczną technikę z nowoczesnym 
procesem twórczym wielu środowisk,
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tomasz jakubowski pozujący przed stworzonymi przez siebie pracami z batiku. fot. barbara pál
pracowni, artystów, a przede wszystkim 
integruje miłośników batiku. Różnorod­
ność prac i wrażliwość artystów, połą­
czenie form i kolorów pokazuje niezwy­
kłość tej techniki.

O technice tworzenia batiku opowie­
dzieli nam inicjatorzy i kuratorzy wysta­
wy: Tomasz Jakubowski z Przasnysza 
oraz dr Iwona Bolińska – Walendzik 
Olsztyna. W grupie artystów obecni byli

także: Elżbieta Suchowiecka (Olsztyn), 
Anna Brożyna, Dawid Dyląg i Małgo­
rzata Modejczyk z Jasła, Agnes Nagy 
z Ustronia oraz dwoje młodych arty­
stów: Weronika i Igor Jakubowscy. Opra­
wę muzyczną zapewnili Jakob Deák 
i Sebestyén Deák. Wystawę można obej­
rzeć w Domu Polskim do końca sierpnia.

Z. Monika Molnárné 
Sagun i Anna Brożyna
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MINĄŁ ROK W NOWEJ SIEDZIBIE SZKOŁY
UROCZYSTE ZAKOŃCZENIE ROKU SZKOLNEGO 2024/2025
Rok szkolny 2024/2025 przejdzie do 
historii jako wyjątkowy etap w dziejach 
Polskiej Szkoły przy Ambasadzie RP 
w Budapeszcie. Za nami przełomowy 
rok, naznaczony długo wyczekiwaną 
przeprowadzką do nowoczesnej i prze­
stronnej siedziby przy ul. Törökvész út 
67-69. To właśnie tutaj szkoła wkroczyła 
w kolejne półwiecze swojej działalno­
ści – w nowym miejscu, wyposażonym 
w bogatą infrastrukturę, obejmującą 
m.in. boiska, aulę i salę widowiskową, 
otwierając tym samym nowe możliwo­
ści dla dalszego rozwoju placówki oraz 
jakości nauczania.

Tegoroczne zakończenie roku szkolne­
go nabrało szczególnego charakteru. 
Było nie tylko symbolicznym zwieńcze- zakończenie roku szkolnego 2024/2025 w nowej siedzibie szkoły fot. z archiwum szkoły

niem intensywnych miesięcy nauki, lecz 
także momentem refleksji nad ogrom­
nymi zmianami, jakie przyniósł mijający 
rok. Przeprowadzka do nowej siedziby 
była jednym z największych wyzwań 
w historii szkoły – logistycznie, organi­
zacyjnie i emocjonalnie – ale zakończyła 
się pełnym sukcesem, otwierając nowy 
rozdział w życiu naszej placówki.

Uroczystość zgromadziła wielu znamie­
nitych gości, co podkreśliło wagę wyda­
rzenia i rolę szkoły w życiu Polonii. Swoją 
obecnością zaszczycili: chargé d’affa­
ires Rzeczypospolitej Polskiej Jacek 
Śladewski, konsul Rzeczypospolitej 
Polskiej Marcin Bobiński, dyrektor Insty­
tutu Polskiego Jarosław Bajaczyk, wice­
dyrektor Instytutu Polskiego Dominika 
Teske oraz prezes Stowarzyszenia Kul­
turalnego im. Józefa Bema Mária Dávid.

adam bisztrai, laureat ix olimpiady historii polski dla polonii i polaków za granicą, z marszałek 
senatu rp małgorzatą kidawą-błońską. warszawa, 9 lipca 2025 r. z archiwum szkoły

Wydarzenie rozpoczął wzruszający 
i bardzo efektowny pokaz tańca z biało­
-czerwonymi szarfami, wykonany przez 
uczennice klasy III Szkoły Podstawo­
wej. Występ został przygotowany pod 
kierunkiem Kamili Rytel, mamy jednej 
z naszych uczennic. Ten symboliczny 
taniec wprowadził wszystkich w świą­
teczny nastrój i podkreślił podniosły 
wymiar uroczystości.

Następnie głos zabrał chargé d’affa­
ires RP, Jacek Śladewski, który w swo­
im wystąpieniu podkreślił ogromną 
zmianę, jaką przyniosła przeprowadz­
ka szkoły. Zaznaczył również kluczową 
rolę polskich szkół poza granicami kraju 
w pielęgnowaniu tożsamości narodo­
wej i przekazywaniu polskiego dzie­
dzictwa kulturowego i historycznego 
kolejnym pokoleniom.

Pani dyrektor, Beata Mondovics, podsu­
mowując miniony rok szkolny, podkre­
śliła zarówno skalę wyzwań, jak i liczne 
sukcesy, które stały się udziałem szkol­
nej społeczności. Wspomniała o wyma­
gającej przeprowadzce do nowej sie­
dziby, komputeryzacji biblioteki oraz 
wzbogaceniu zaplecza dydaktycznego 
o nowoczesne narzędzia edukacyjne. 
Z dumą wskazała również na bogaty 
kalendarz wydarzeń kulturalnych i edu­
kacyjnych, które nadały rytm życiu szko­
ły. Wśród nich znalazły się m.in. projekt 
„Niepodległość”, którego kulminacją 
były niezapomniane warsztaty tańców 
ludowych prowadzone przez artystów 
z Centrum Inicjatyw Tanecznych z Lubli­
na, oraz projekt „1000 lat korony Polski”, 
zakończony uroczystą inscenizacją 
koronacji Bolesława Chrobrego.

Pani dyrektor przypomniała również 
o niezwykle znaczącym udziale uczniów 
w państwowych obchodach Dnia Przy­
jaźni Polsko-Węgierskiej w Kaposvár – 
gdzie wystąpili na głównej scenie przed 
prezydentami Polski i Węgier, reprezen­
tując Polonię w wyjątkowym wydarzeniu 
o międzynarodowym znaczeniu.

Szczególną uwagę pani dyrektor 
poświęciła osiągnięciom uczniów, któ­
rzy w mijającym roku szkolnym z powo­
dzeniem reprezentowali szkołę w pre­
stiżowych konkursach i olimpiadach, 
często o charakterze międzynarodo­
wym. Ich sukcesy są źródłem ogromnej 
dumy nie tylko dla szkoły, ale i dla całej 
społeczności polonijnej.

36 Polonia Węgierska



Wśród wyróżnionych znalazł się Adam 
Bisztrai, który zdobył tytuł laureata Olim­
piady Historii Polski dla Polonii i Pola­
ków za Granicą. Uroczyste ogłoszenie 
wyników odbyło się w gmachu Senatu 
Rzeczypospolitej Polskiej w Warszawie, 
a nagrody zostały wręczone przez mar­
szałek Senatu RP, Małgorzatę Kidawę- 
-Błońską. W uznaniu tego wyjątkowego 
osiągnięcia Polska Szkoła przy Amba­
sadzie RP w Budapeszcie uzyskała 
zaszczytny tytuł „Szkoły Olimpijczyków” 
– wyróżnienie, które podkreśla wysoki 
poziom edukacyjny placówki i jej wkład 
w budowanie świadomości historycznej 
młodych Polaków za granicą.

Na uwagę zasługuje również Stani­
sław Furmaniuk, uczeń klasy VIII Szkoły 
Podstawowej, który uzyskał tytuł fina­
listy Konkursu Historii Polski, a także 
Szymon Kaczmarek, uczestnik tego­
rocznej edycji Olimpiady, który z zaan­
gażowaniem reprezentował szkołę na 
etapie międzynarodowym.

Na uwagę zasługuje również Stani­
sław Furmaniuk, uczeń klasy VIII Szkoły 
Podstawowej, który uzyskał tytuł fina­
listy Konkursu Historii Polski, a także 
Szymon Kaczmarek, uczestnik tego­
rocznej edycji Olimpiady, który z zaan­
gażowaniem reprezentował szkołę na 
etapie międzynarodowym.

W gronie stypendystów Fundacji św. 
Jadwigi znaleźli się w tym roku: Jago­
da Kiss oraz Adam Bisztrai. Dzięki 
wyróżnieniu mieli okazję odwiedzić 
we wrześniu 2024 r. Dolinę Krzemową 
w Kalifornii, co było nie tylko nagrodą, 
ale i niezwykłą przygodą edukacyjną. 
Gratulacje i wyrazy uznania trafiły rów­
nież do uczniów z celującymi wynikami 
oraz wszystkich, którzy przez cały rok 
szkolny pracowali z pasją, wytrwałością 
i zaangażowaniem – pokazując, że suk­
ces to nie tylko wynik, ale przede wszyst­
kim droga i wysiłek włożony w rozwój.

Nie zabrakło również słów wdzięcz­
ności. Szczególne podziękowania 
pani dyrektor skierowała do rodziców 
– za zaufanie, nieocenioną pomoc 
i ogromne wsparcie, na które szkoła 
mogła zawsze liczyć. Wyrazy uznania 
otrzymał także niezastąpiony zespół 
nauczycieli – pełen pasji, oddania 
i profesjonalizmu w codziennej pracy 
z dziećmi i młodzieżą.

Podziękowania popłynęły również 
w stronę instytucji wspierających: 
Ambasady RP, Instytutu Polskiego,

polskich samorządów i stowarzyszeń, 
parafii oraz harcerskiej drużyny „Czarne 
Bratanki”, których współpraca i zaanga­
żowanie są nieodłącznym elementem 
sukcesów szkoły i jej społeczności.

Po wystąpieniach nadszedł szczególny 
moment – wręczenie „Nagrody Amba­
sadora RP” dla uczniów, którzy osią­
gnęli celujące wyniki w nauce. W imieniu 
Ambasady Polskiej RP w Budapeszcie 
nagrody przekazał chargé d’affaires, 
Jacek Śladewski, a z ramienia Funda­
cji Rodzice Szkole Polskiej – prezes 
Aleksandra Jungbauer-Horváth. Był 
to moment podkreślający, jak bardzo 
doceniamy zaangażowanie, pasję i osią­
gnięcia naszych uczniów.

Zakończenie roku szkolnego w Polskiej 
Szkole przy Ambasadzie RP w Buda­
peszcie miało wyjątkowy charakter 
– pełne emocji, wzruszeń i radości 
chwile pokazały, jak silną wspólnotę 
tworzy nasza placówka.

Po części oficjalnej uczniowie spotkali 
się ze swoimi wychowawcami w kla­
sach, gdzie w ciepłej i serdecznej atmos­
ferze odebrali świadectwa, podzięko­
wali sobie za wspólnie spędzony czas 
i życzyli nawzajem udanych wakacji.

Całość dopełnił słodki poczęstunek Bethlen Gâbor 
ufundowany przez Radę Rodziców Alapkezelô Zrt.

spotkanie z pierwszą damą rp. uczniowie szkoły z agatą kornhauser-dudą w ramach obchodów 
dnia przyjaźni polsko-węgierskiej. kaposvár, 21.03.2025 r. fot. z archiwum szkoły

oraz pokaz baniek mydlanych na szkol­
nym boisku – prawdziwie wakacyjna 
niespodzianka, która dostarczyła wiele 
radości najmłodszym.

To nie była tylko uroczystość – to było 
święto naszej szkolnej społeczności. 
I najlepsza wizytówka tego, czym jest 
Polska Szkoła przy Ambasadzie RP 
w Budapeszcie: miejscem, gdzie nauka 
łączy się z pasją, a edukacja z troską 
o rozwój młodego człowieka w atmos­
ferze wzajemnego szacunku, wspar­
cia i zaangażowania.

Dlatego właśnie warto uczyć się w Szko­
le Polskiej! Jak pokazuje ta relacja, 
jesteśmy szkołą wyjątkową – z warto­
ściami, które realizujemy każdego dnia. 
Zespół oddanych nauczycieli, aktyw­
na Rada Rodziców, ambitni uczniowie 
i bogate życie szkolne – to wszystko 
sprawia, że nasza placówka jest jedy­
na w swoim rodzaju.

Trwa rekrutacja na nowy rok szkolny! 
Serdecznie zapraszamy do dołącze­
nia do naszej szkolnej rodziny. Do zoba­
czenia we wrześniu!

Beata Mondovics
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SZKOŁA POLSKA

CO OFERUJEMY? SK
Szkoła oferuje cotygodniowe zajęcia nauki języka polskiego, historii 
i geografii (WOP) w oparciu o programy nauczania uwzględniające 
polskie ramy programowe kształcenia uzupełniającego.

ZAPISY
NA ROK 

SZKOLNY 
2025/2026

CO GWARANTUJEMY?

ф +36707013847

BEZPŁATNE NAUCZANIE
/ PROFESJONALNĄ KADRĘ

/ PRZYJAZNĄ ATMOSFERĘ PRACY

/ CIEKAWE I UROZMAICONE ZAJĘCIA
/ BOGATY KSIĘGOZBIÓR
/ SPOTKANIA Z LUDŹMI ZE ŚWIATA KULTURY

/ UDZIAŁ W MIĘDZYNARODOWYCH PROJEKTACH

. NOWOCZESNĄ INFRASTRUKTURĘ DYDAKTYCZNĄ

/ WYDARZENIA PROMUJĄCE POLSKIE DZIEDZICTWO 
KULTUROWE

CZEKAMY NA WAS!

Ф 1025 Budapeszt, Tôrokvész ût 67-69



przy projekcie plakatu z ostatniej strony wykorzystano portret św. władysława 
autorstwa pauliny kopestyńskiej.

Polonijne media na Węgrzech:

PROJEKT FINANSOWANY PRZEZ MINISTERSTWO SPRAW ZAGRANICZNYCH 
RZECZPOSPOLITEJ POLSKIEJ W KONKURSIE „POLONIA I POLACY ZA GRANICĄ 2025 
– MEDIA I STRUKTURY”.
A LENGYEL KÖZTÁRSASÁG KÜLÜGYMINISZTÉRIUMA ÁLTAL FINANSZÍROZOTT PROJEKT 
A „LENGYELORSZÁG ÉS LENGYELEK KÜLFÖLDI 2025 - MÉDIA ÉS SZERKEZETEK”.

„PUBLIKACJA WYRAŻA JEDYNIE POGLĄDY AUTORA/ÓW I NIE MOŻE BYĆ UTOŻSAMIANA 
Z OFICJALNYM STANOWISKIEM MINISTERSTWA SPRAW ZAGRANICZNYCH RP.”
A SZERZŐ SAJÁT VÉLEMÉNYÉT FOGLALJA ÍRÁSBA, AMELY NEM TÜKRÖZI A KÖZTARSASÁG 
KÜLÜGYMINISZTÉRIUMÁNAK HIVATALOS ÁLLÁSPONTJÁT.

PROJEKT REALIZOWANY W KAŻDYM MIESIĄCU ZE ŚRODKÓW BUDŻETU CENTRALNEGO 
WĘGIER.
AZ ÚJSÁG KIADÁSA MAGYARORSZÁG KÖZPONTI KÖLTSÉGVETÉSÉNEK HAVI TÁMOGATÁSÁVAL 
KÉSZÜL

Ministerstwo
Spraw Zagranicznych

Stowarzyszenie
Wspólnota Polska”

MINISZTERÏLNÔK5ÉG
EGYHAZI fs Nemzetiségi Kapcsolatokért 

FELELjCiS ÂLIAMT1TKÂRSÂG

Ogólnokrajowy Samorząd Polski na Węgrzech
Országos Lengyel Önkormányzat

1102 Budapest, Állomás u. 10.
tel.: +36 1 261-17-98
www.lengyelonkormanyzat.hu olko@polonia.hu

Rzecznik narodowości polskiej
w Zgromadzeniu Narodowym Węgier
tel.: +36 30 572 0580

mail:ewa.ronay@parlament.hu
Polski Dom Kultury
Lengyel Művelődési Ház
1102 Budapest, Állomás u. 10.
tel.: +36 1 261-17-98 info@lengyelmuvhaz.hu

Ogólnokrajowa Uzupełniająca Polska Szkoła i Przedszkole na
Węgrzech
Lengyel Kiegészítő Nemzetiségi Nyelvoktató Iskola és Kiegészítő 
Nemzetiségi Óvoda

1102 Budapest, Állomás u. 10.
tel.: +36 1 261-27-48 szkolpol@polonia.hu

Polski Instytut Badawczy i Muzeum
Lengyel Kutatóintézet és Múzeum

1102 Budapest, Állomás u. 10.
tel.: +36 70 392 7682 muzeum@polonia.hu

Stołeczny Samorząd Polski
Fővárosi Lengyel Önkormányzat

1054 Budapest, Akadémia u. 1-3.
tel.: +36 1 332-19-79 flko@t-online.hu

Polskie Stowarzyszenie Kulturalne im. J. Bema na Węgrzech
Magyarországi Bem József Lengyel Kulturális Egyesület

1051 Budapest, Nádor u. 34.
tel.: +36 1 311-02-16
www.bem.hu bem@bem.hu

Stowarzyszenie Katolików Polskich na Węgrzech
pw. św. Wojciecha Dom Polski im. Jana Pawła II
Magyarországi Lengyel Katolikusok Szt. Adalbert Egyesülete

1103 Budapest, Óhegy u. 11.
tel.: +36 1 262-69-08
www.dombudapeszt.com adalbert@dombudapeszt.com

Stowarzyszenie Kulturalne Użyteczności Publicznej
Polonia Nova
Polonia Nova Közhasznú Kulturális Egyesület

1061 Budapest, Jókai tér 1/2.
www.polonianova.hu biuro@polonianova.hu

Szkoła Polska przy Ambasadzie RP
A Lengyel Nagykövetség mellett működő Lengyel Iskola

1025 Budapest, Törökvész út 67- 69.
tel.: +36 707-013-847
www.budapeszt.orpeg.pl budapeszt@orpeg.pl

Polska Parafia Personalna na Węgrzech
Lengyel Perszonális Plébánia

1103 Budapest, Óhegy u. 11.
tel.: +36 1 431-84-13
parafiabudapeszt.pl plebaniapl@onet.eu

Ambasada Polska w Budapeszcie
Lengyel Köztársaság Budapesti Nagykövetsége

1068 Budapest, Városligeti fasor 16.
tel.: +36 1 413-82-00
www.gov.pl/web/wegry budapeszt.amb.sekretariat@msz.gov.pl

Wydział Konsularny i Polonii Ambasady RP w Budapeszcie
Lengyel Köztársaság Nagykövetsége Konzuli és Külhoni Lengyelek 
Osztálya

1068 Budapest, Városligeti fasor 16.
tel.: + 36 1 413-82-08
www.gov.pl/web/wegry budapeszt.amb.wk@msz.gov.pl

Instytut Polski w Budapeszcie
Lengyel Intézet

1065 Budapest, Nagymező u. 15.
tel.: +36 1 311-58-56
www.instytutpolski.pl/budapest budapeszt@instytutpolski.pl

Polonijna strona internetowa:
www.polonia.hu

Program radiowy w języku polskim:
Magazyn Polski – emisja w soboty, godz. 13.30
MR4 (fale średnie 873 kHz) i ze strony www.mediaklikk.hu
Redakcja Polska MTVA.
1037 Budapest, Kunigunda útja 64.

http://www.lengyelonkormanyzat.hu
mailto:olko@polonia.hu
mailto:ewa.ronay@parlament.hu
mailto:info@lengyelmuvhaz.hu
mailto:szkolpol@polonia.hu
mailto:muzeum@polonia.hu
mailto:flko@t-online.hu
http://www.bem.hu
mailto:bem@bem.hu
http://www.dombudapeszt.com
mailto:adalbert@dombudapeszt.com
http://www.polonianova.hu
mailto:biuro@polonianova.hu
http://www.budapeszt.orpeg.pl
mailto:budapeszt@orpeg.pl
parafiabudapeszt.pl
mailto:plebaniapl@onet.eu
http://www.gov.pl/web/wegry
mailto:budapeszt.amb.sekretariat@msz.gov.pl
http://www.gov.pl/web/wegry
mailto:budapeszt.amb.wk@msz.gov.pl
http://www.instytutpolski.pl/budapest
mailto:budapeszt@instytutpolski.pl
http://www.polonia.hu
http://www.mediaklikk.hu


Dobo Istvân Vârmüzeum,
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